
-' 

• 

l 
l 

J 

t 

l 

l· 

1 

-

. 
' • 
l 
l 

' 

r 
• 
i 
{ 
! l 
• 

' 
. • 

l • 
. 

- - .-

n 1.,., 'l P- ....... 
• u... l {~- l cłzc~~ RoK VI. ...... . .... ' "· --··.., .J • • 

• 
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· Pierwsza DruŻyna Rzeczypospolitej~ 

' 

W tegoPocznych . zawodach Związkąwych, któl'e odbyty się podczas wakacyj 
w Nadkole, pierwsze miejsce uzyska/a IV drużyna Bydgoska. Jest to więc na rok bieżący 
PiePwsza Drużyna Rzeczypospolitej. Na zdjęciu fotograficznem, dokonanem przez wice 
prezesa Z. H. P. i Naczelnika Olównej Kwatery Męskiej, dha Stanistawa Sedlaczka 
widnieją zadowolone postacie naszych zwycięzców z prezesem ich Kola Pt•zyjaciól jen. 
Karnickim. 
' Mogą sobie Czytelniczki i Czytelnicy nasi wyobrazić, jak ciężką jest sytuacja· 
'Redakcji, która i cieszyć się musi ze zwycięztwa drużyny bydgoskiej i powinna się smu
cić z obniżenia - widocznie - wartości Trzynastki warszawskiej, która nie utrzyma/a 
palmy pierwszeństwa, zdobytej w roku ubieglym. 

Ponieważ jednak l'Ównq milością i sympatją obejmujemy wszystkie drużyny 

~"..-1;5~~~e, i te w Rzeczypospolitej i te poza jej granicami, więc raczej z calej duszy woJ· 
~ Cześć zwycięzcom - cieszcie się zwyciężeni. Bo widocznie rozwija się praca· 

·rc~Bi'fittwie, rosną nasze sily, wiedza, starania. Niechaj ich rozwój nie ustaje. 
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KSIĘGARNIA 
CENTRALNEJ KOMISJI DOSTAW ZW. HARC. POLSK . 
WARSZAWA, TRAUGUTTA 2. TEL. 145.-54 • KONTO w P.K.O. Nr. 536. 

OBECNIE POSIADA NA SKŁADZIE: 

PODRĘCZNIKI SZKOLNE dla szkół powszechnych i średnich, 

ARCYDZIEŁA LITERATURY POLSKIEJ i OBCEJ, 

WSZY~TKIE KSIĄŻKI Z ZAKRESU 
HARCERSTWA 

(technika, pionierka, obozowanie, sygnalizacja, terenoznastwo, metodyka, 
organizacja, ideologja, podręczniki instruktorskie, belletrystyka, czaso
pisma harcerskie, formularze raportów i druki organizacyjne) 

WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 

(gimnastyka, lekka atletyka, gry i zabawy ruchowe, sporty, higjena) 
KRAJOZNAWSTWA -

(przewod. turystyczne, wszelkie mapy sztab., metodyka i org. wycieczek), 
PRZYRODOZNAWSTWA -

(bl.')lletrystyka przyrodnicza, metodyka, klucze), 

TECHNIKI i RZEMIOSŁ -
(w szczególności podręczniki sprawności, radj.otechnika), 

A RÓWN IEŻ 
ŻYCIORYSY wielkich ludzi 

UTWORY SCENICZNE 

(dla teatrzyków harcerskich i szkolny ch, wskazóWki organizowania 
obchodów i rocznic narodowych), 

KSIĄŻKI DO CZYTANIA dla młodzieży -
(podróże, powieści historyczne i fantastyczne, nadzwyczajne 
książki przyrodnicze, opowiadania harcerskie i inne, poezje i 

. 
KSIĄZKl Z ZAKRESU 

WYCHOWANIA i PEDAGOGIKI 

przygody, 
t. d.) • 

dla instruktoró·w, drużynowych i przybocznych (psychologja, zagadnienia 
wychowawcze, pedagogika, dydaktyka i t. d.) . 

Zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą z a z a l i c z e n i e m pocztowem • 

Centralna Komisja Dostaw Związku Harcerstwa Polskiego p o s i a d a 
~~f:"6'1Amież obficie zaopatrzony dział materjałów piśmiennych, przy

•• •• •• •• •• •• 

sportowych, wyekwipowania harcerskiego i namiotów. 

na żądanie. Cenniki na żądanie. 
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• H.s. Stanisław KonarsKi . 

o 

• 

Wskrzesić w oczach dzisiejszego 
pokolenia czlowieka, po którym do
chowały się skromne szczątki i 

• • • • • wspommen1a, ozywic go na nowo 
tak, byśmy go oglądali konkretnie, 
twarzą w _twarz, czuli jego tchnienie, 
słyszeli bicie serca, i niemal obco
wali z duszą-potrafi tylko historyk 
artysta z Bożej łaski, jednakowo 
biegły w przeżywaniu stanów ducho
wych odległych epok- i szczęśliwy 
w ekspresji tego, co przeniknął lub 
odgadł. Ale i on sprosta zadaniu je
dynie wówczas, gdy znajdzie w źród
łach pełnię barw i kształtów, w któ
re oblecze swą wizję bez uciekania 
się do przykładów zmyślonyoh albo 
przenośni. T a ki e dane miał w sobie 
i takim materjałem rozporządzał. Ku• 
bala, kiedy nam pokazywał Chmiel~ 
nickiego czy Karola Gustawa, a miał 
on zadanie o tyle jeszcze ułatwione, 
że krołów i bohaterów otacza zawsze 
wzrok pełen ubóstwienia lub łęku 
tysięcy świadków-że czyny ich gra
ją tęczą jaskrawych błysków, że pi
szą o nich kronikarze, pamiętnikarze, 
korespond.enci s~ojscy i obcy. Trud
niejsza sprawa z zakonnikiem, który 
połowę życia spędził w swej celi lub 
w sali wykładowej, nie zasiadał w 
senacie ani w izbie poselskiej, nie 
wodził za sobą tłumów, a siły twór
cze przelał bądź w dusze młodzieży, 
bądź w parę tysięcy stronic dzieł 
łacińskich i polskich z zakresu pra
wa, historji, po lity ki, pedagogji, te
ologji, s ty listy ki, poezji. 

Wszakże charakterystykę można 
ujmować też nieco inaczej: nietyle 

~--w;s~rzeszać, uprzytamniać, ile starać 
• • • • • 

ę z z u m 1 e c, 1 1 n n y m w y J a· 
u ... • t o, c o w d a n y c h w a-

........,~ c , z d a n y c h p i e r w i a s t-
'::~~ ug praw życia psychiczne-

archiwum 
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go musiało się rozwinąć-i w świet
le źródeł- rozwinęło się rzeczywiś
cie. O taką charakterystykę psycho
logiczną może się kusić każdy histo
ryk-myśliciel, nawet mierny artysta, 
jeżeli tylko ma dość punktów opar· 
ci a w. faktach, z których może wnio
skować o stałych dyspozycjach ba
danej duszy, choćby pod ręką brakło 
plastycznych źródd do ich zilustro· 
wania. Oczywiście psychologja, o 
której tu mówimy, nie jest nauką 
niewzruszoną ani nawet gotową: tu 
nie wystarczy analiza ogólnych pier
wiastków natury ludzkiej : wrażeń, 
przedstawień, wzruszeń, popędów, 
instynktów- przydałyby się ścisłe 
czynniki z zakresu psychologji róż
nicowej (d e f er e c n j a l n e j), wnika· 
jącej w odrębności charakterów jed
nostkowych, i zarazem psychologji 
i n t e g r a l n ej, która traktuje czło
wieka n ie jako kalejdoskop przeja· 
wów, ale jako jednolitą, wewnętrznie 
związaną całość. Niestety, te gałęzie 
wiedzy są dopiero w zarodku, i w 
braku ustalonych odkryć historyk 
musi sobie odpowiadać na pytania 
z tej dziedziny mniej lub więcej po 
dyletancku. 

Czasem biografowi przychodzi z 
pomocą fizjognomika: dość spojrzeć 
na portret Ludwika XIV pendzla 
Rigauda, Cromwella p. Lely' ego, 
Augusta II i 111 Silvestre'a, albo na 
którykolwiek z konterfektów Micha
ła Korybuta, aby wiedzieć, z kim 
mamy do czynienia. Niestety, wize
runków Konarskiego pozostało nie .. 
wiele*), a wrażenia, jakie z nich 
odnosimy, nie są zgodne. Niekiedy 
bywa to twarz pogodna, pulchna, 

*) Jedyna dotąd wiadomość o nich -
u Krzemińskiego, 511. 
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lekko uśmiechnięta: rzekłbyś, jakiś 
szczęśliwiec, co . spędził życie bez 
trosk w sybarytyzmie-dać mu tylko 
do rąk kieliszek chartreuse i umieś
cić na flamandzkim obrazku w kom" 
panji również dobrze wykarmionych 
braciszków! T ak wygląda Konarski 
na litografji Mintra; podobne rysy, 
choć bez uśmiechu, nosi jego wize
runek w polskie m wydaniu "Wierszy 
wszystkich". Ale jest i inne o bli,cze 
poważne, skupione, zamknięte w so
bie, na portrecie, który niegdyś na
leżał do ks. Franciszka Krupińskie
go, a zwłaszcza na tym, co był wla ... 
snością doktora V acquereta, a dziś 
zdobi salę Towarzystwa Naukowego 
W ar sza w ski ego. T a kim go w i dział 
książę de Luynes w Wersalu roku 
1747, i takim był nasz pijar w okre-

• • • • • • s1e naJmtensywme]szeJ pracy pu· 
blicznej. 

W zrostu średniego, dość szczupły 
i wąski w ramionach, o twarzy po-
ciągłej, lecz prawidłowo zaokrąglo
nej, brunet, dopiero w siódmym 
krzyżyku zaczął tyć i osiwiał jak 
gołąb. Temperament gorący, rwący. 
Bynajmniej nie sangwinik: choleryk. 
Nie zapała się nagle i nie stygnie po 
lada wybuchu: przeciwnie, ardens et 
abstinatus, idzie przez Życie z roz· 
pędem, w jednym kierunku, pelen 
wulkanicznego, przelewającego się 
przez brzegi żaru. Czasem przeszyje 
słowem, jak grotem, robaka zdrady, 
wylęgłego w skalnym ostępie (1732); 
to znów się zrywa chory, rozgorącz
kowany, aby "wojować" za ojczyznę 
(1734);-to uderzy w samoluba kar ... 
dynała lawą namiętnej skargi (1735)
to rzuca się na "piękne serca" kar
jerowiczów, a każdemsłowem wstrzą
sa, rozszczepia, wywraca, depcze. 

Na takim podkładzie mógł się 
yro · ' warchoł, krzykacz, proce" 

yrósł działacz społeczny 
ospo itej energji. Jakgdyby 

ojny kilku pokoleń róż-
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nowierców spłynął do jego czaszki, 
aby ją zapłodnić nowatorską dążno
ścią w różnych kierunkach. Repu
blikańskie środowisko szlacheckie 
wypromieniowało weń samorzutne 
popędy Derobiekich i Karwickich. 
Z przeszłości i z otoczenia powstał 
duchoburca i światoburca. 

A wyrósł nie w niczyjej szkole, 
ani w uniformie, ani w liberji, ale 
własną pracą, szukając po omacku 
drogi ku świadu. W tym wycho
wanku piotrkowskim i podolinieckim, 
rzuconym nagle na bruk stolic euro· 
pejskich góruje nad uczniem-samo
uk. Ani cienia w nim cudzej tresury, 
na wszystko pogląd własny, kry
tyczny. Wiara w wolną wolę, jako 
dźwignię postępu - bez granic. 
"Chciejmy a możemy", woła do 
swych ziomków - jedyny w swoim 
rodzaju zwrot etymologiczny na· wy
powiedzenie tej samej prawdy mo
ralnej, którą Kant sformułował w 
słynneroi "Du kannst, denn du so/lst"! 

Sam siebie nietylko wykształcił, 
ale i wychował Konarski, a według 
jakiego wzoru, o tern mamy dokład
ne wyobrażenie według tego, co pi
sał o ,.poczciwym człowieku i do
brym obywatelu". już on napewno 
nie był podobny do tego proboszcza, 
co mówi swym owieczkom: " słuchaj ... 
cie słów moich, a nie patrzcie na 
czyny moje". Co chwalił, to prakty
kował. jeżeli potępia zbytki, syba
rytyzm, obżarstwo, kłamstwo, niekar
ność, niesprawiedliwość, to znaczy. 
że je uprzednio potępił i wytrzebił 
u siebie aż do cna. Pijaństwa nie 
darował ani dalekim ani bliskim. 
Kobieta, ·która grała pewną rolę -
niezawsze dodatnią - w życiu czci
godnych nawet biskupów, jak Kaje
tana Soltyka i Adama Krasińskiego, 
w 7.yciu Konarskiego jest niczem. 
Sfera .zmysłów, jeżeli wogóle nie 
zmuszona do milczenia -bo bezce" 
lowa .asceza nie była nigdy ideałem 

3 

\ 

• 
• 



-

• 

H A R 

ks. Stanisława- to w każdym razie 
ściśnięta do najskromniejszej miary. 

W sferze uczuć nie szukajmy 
przypadkowej, wrodzonej harmonji
chwasty są wytępione, sam kwiat i 
owoc wypielęgnowany. Rodzinę ko" 
chał: starszego brata, kasztelana, wy
soko cenił, jego wnuków pieczoło
wicie opatrywał, kształcił, chronil od 
złego, ale o powodzenie doczesne 
krewnych mniej zabiegał, niż np. 
ksiądz Ignacy. Prawdziwą przyjaźnią 
darzył Sliwickiego i znanych nam 
kolegów nauczycieli. Do protektorów 
przywiązywał się mocno, nie poświę" 
cał jednak dla tych uczuć niezawi
słego sądu ani jasnej myśli. Towa· 
rzyskim jego zaletom oddają po
chwały wszyscy biografowie. "Twarz 
miał przyjemną, która zdawała się 
wyrażać słodycz serca jego i o by" 
czajów, mowę łagodną... tempera" 
ment żywy" (Krajewski). "W życiu 
prywatnem - ~wiadczy Bielski- ła
godny i dobrotliwy, równie miły w 

. obejściu z ludżmi najwyższej i naj
niższej kondycji, skromny, uczynny, 
nikomu nie odmawiał rady ni przy-
sługi". · 

Zresztą ten zasób serca, który 
inni trwonili na przelotne sympatje 
i antypatje, on rozdawał wszystkim 
rodakom dobrej woli; namiętności 
uznawał w sobie i kultywował-tylko 
społeczne. "Widzieć go było-wspo" 
mina Krajewski-otoczonego częścią 
gronem dziatek bez sposobu do Ży· 
cia, częścią rodzicami, opłakująceroi 
ich niedolę, częścią nakoniec jęczą
cero w niedostatku ubóstwem. Tych 
wszystkich Konarski, nosząc otwarte 
ucho i serce na głos litości, wspo
magał w potrzebach, za największą 
poczytując szczęśliwość dla siebie, 
gdy na wzór kochającego ludzkość 

.---~~sa dzień każdy dobrodziejstwem 
'iakieln oznaczył" . Gwałtowna miłość 
OJ~zyznx_ dominuje w nim nad wro-

11dz9Jle.m umiłowaniem wolności; du-
c 
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ma demokratyczna świetnego intel'" 
lektu, spychanejlo z należnego szcze" 
bla przez rozdęte potęgi wielkopań
skie, bije równie mocno z kart "Roz· 
mowy Ziemianina" (1732) i ze "Sku
tecznych Rad" {1762). Ale ten sam 
intellekt Konarskiego-Epaminandy z 
niemniejszą dumą patrzy na ów gmin 
wrzaskliwy, który i w Tebach i w 
Warszawie "łatwo wierzy sobie po
dobnym i równym, niespokojnym, 
fałszywym, płochym, wielomównym", 
na prawach się nie zna, względów 
politycznych nie rozumie, łatwo się 
burzy i łatwo opada. 

W jego sarkazmach, inwekty
wach, djatrybach nieraz aż zbyt roz
lewnych, przejawia się duch wrzą
cy, ardens et abstinatus, niep-oskro
miony, nieuginający się nawet przed 
purpurą kardynalską, gorzki w chwili 
zawodu, nieukojony w wewnętrznej 

• zgryzocie ... 
Były setki ludzi tego typu uczu

ciowego zmarnowanych w gonitwie 
za prywatą; ten lub Ów, czując, jak 
Konarski, umarłby "z aprehensji", 
a bryły świata nie ruszyłby ani na 
cal: on sam jeden ujarzmił w sobie 
masę namiętności, aby je nie tylko 
pokryć maską zewnętrznego spokoju, 
ludzkości, olimpijskiej pogody- jak 
to uczynil ów majestatyczny August 
Czartoryski - ale wytopić z całego 
piekła - niespożytą energję. 

Czyn Konarskiego! Nie znamy 
Polaka w dawnej Polsce, któryby 
spełniał takie arcydzieła nieugiętej 
woli. Jaki dalekosiężny rozmach, jaka 
konsekwencja w dążeniu! Gdy za
myślił reformę szkolną około roku 
1729, gdy wypracował wszystkie jej 
szczegóły w latach 1741-2, to nie 
idzie omackiem, nie próbuje, nie cofa 
się przed lada przeszkodą, lecz naj
pierw stwarza sobie podstawę ope
racyjną (Collegium Nobilium), by 
po latach dziesięciu ruszyć na pod
bój duchowy Polski. Gdy zaprzy-

• 
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siągł zgubę "wolnemu niepozwalam" 
(1732), gdy przemyślał i wypisał 

· wszystkie argumenty destrukcyjne, 
:gdy ustalił główne zręby przyszłej 
konstrukcji sejmowej oraz rządu 
1732-8), to znów ·nie puszcza spra
wy na los przypadku, lecz czeka z 
cięciwą napiętą, z grotem dobrze wy· 
mierzonym, którym bałwana ugodzi. 
i uśmierci (1760-3). Do pomysłów, 
-odłożonych na później ("De emen· 
-dandis" 1740), wraca po latach 27 
{De .,,arte bene cogitandi" 1767). 
Dziesięć lat popierał Wilno w walce 
z jezuitami, przez lat dwadzieścia, 
wśród tylu ...- innych zmagań wojuje 
z nimi o Lwów. A gdy już skrzesze 
iskry mieczem o miecz, jest nieubła
-gany, o każdą piędź walczy do 
ostatka. "Niebezpieczny człowiek", 
zaiste - ale groźny tylko dla zła i 
ciemnoty. Namiętny., ale nigdy nie 
zajadły, nie mściwy; w polemikach 
lojalny, w taktyce brzydzi się pospo
litą intrygą i zdradą. 

Słusznie w nim uczcił król-filozof 
-śmiałą inteligencję, słusznie poeta 
(Lenartowicz) kazał kochać jego 
"złote serce" - śmiałych umysłów 
i dobrych serc mieliśmy jednak wię
·Cej: ż a d e n P o 1 a k przed Konar
skim nie umiał tak wspaniale d z i:a· 
-łać. Kazimierz Jagiellończyk, czujny 
i wytrwały w polityce zagranicznej, 
niedbały w domowej, traci na jed .. 
nem polu, co zyskiwał na drugiem, 
i tracił na zawsze; Zygmunt August 
miękki i subtelny przekształcał si~ 
Tazem z otaczającym światem. Za .. 
moyski zmieniał to·n, barwę, postawę; 
Zółkiewski, Chodkiewicz, Czarnecki 
działali, gdy ich los stawiał na po· 
sterunku, nie według własnego z gó· 
Ty powziętego planu; Ossoliński 

al partję po partji; Sobieski 
i opadał, aż się załamał 

Jeden jedyny Skarga .. 
• 

się w pracy 
samym, jak Konar-
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ski, zwycięskim rozpędem, aleć to 
był rozpęd całej gwardji jezuickiej, 
całej armji odradzającego się Koś· 
cioła, kiedy Sapere Ausus borykał 
się z. inercją bliskiego otoczenia 
i tylko · na tych mógł liczyć sojuszni"' 
ków, których umiejętnie pozyskał 
lub urobił... · 

Gdzie klucz tajemnicy tej niesły
chanej energji? Poniekąd - w we .. 
wnętrznej spoistości całego jego mo· 
ralnego jestestwa. Zasadniczo wierny 
sobie, od początku do końca jedna· 
kowo religijny-kto nie wierzy, niech 
sprawdzi identyczne przekonania 
wygłaszane w "Ustawach" (1741 - 2), 
w "Mowie o poczciwym człowieku" 
(1754) i w "Religji poczciwych lu· 
dzi" (1769, 1771)- miał Konarski 
w swem życiu takie łata, kiedy śmie·· 
lej rwał owoce z drzewa nowości 
( 1730-17 42), i inne lata, kiedy bacz
niej strzegł podstawowych skarbów 
katolicyzmu. W zetknięciu z Ponia
towskimi (1732, 1764) skłaniał się 
lekko w stronę monarchji; pod wpły
wemTarły reagował silniej na dźwięk 
haseł republikańskich, rady swoje 
przystosowywał w szczegółach do 
okoliczności, .w których je miał urze .. 
czywistniać - ale swej myśli prze· 
wodniej nie zaprzeczył nigdy. O Ża· 
dnem też załamaniu czy przewrocie 
między "małym charakterem" z doby 
~lemensa XII (1732) i "poczciwym, 
rozsądnym" patrjotą o trzydzieści 
łat starszyml) (1762), nie może być 
mowy. 

* * * 
Mieliśmy w czasach nowszych 

marzycieli, idealistów pierwszej kła· 
sy, zwłaszcza w okresie niewoli; 
jeszcze więcej w dobie swawoli -
wytrwałych na wielką skałę samolu· 

1) Askenazy. Dwa stulecia I. wyd. 2. str. 
99; tenże, Die letzte polnische Konigswahl, 
15, o radach "eines wohlmeinenden beson
nenen Mannes". 
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bów, groszorobów z soli albo roli, 
lecz bez idei: n i k t n i e d o r ó w n a ł 
Konarskiemuumiejętnością 
re a l i z o w a n i a i d e ał u. 

Wiek XVIII widział więcej, niż 
jakakolwiek epoka przed rozbiorami 
dążeń rozbitych o skały obcej prze
mocy lub osiadłych na mieliżnie 
krajowej apatji i bezmyślności. Pró: 
bowali różni zbawić ojczyznę, rzucah 
się z motyką na słońce, walili głową 
o mur aby skonać z westchnieniem 
lub klątwą na ustach: Konarski 
pierwszy budował przyszłą. Polskę 
dłonią nieomylną. Czego się tknął, 
wszędzie wcześniej czy później zo .. 
stawił ślad dodatni. 

W p o e zj i - że zaczniemy od 
zasług podrzędnych- nie dorównał 
Sarbiewskiemu; bądź co bądź, ut· 
wory jego były czytane w szkołach 
angielskich jeszcze w wieku XIX, 
i można o nich skromnie a trzeźwo 
powiedzieć z księdzem Zacharjasze· 
wiczem, że pisał dobrze, choć nie 
najlepiej, pisał nie bez wdzięku, 
a utwory swe pierwszy napełnił uży
teczną obyczajów filozofją. 

Z t e a t r u wygnał niesmaczne 
elukubracje jezuickie. napełnił go 
duchem klasycznym; jego ,.Epami· 
nondy" pod względem artystycznym 
nie zaćmili Rzewuski, Bohomolec, 
Minasowicz. 

Nauczanie g ram a ty k i posunął 
o duży krok naprzód. 

Pod h i s t o r j ę położył szeroki 
fundament w "Woluminach Legum". 

Postanowił naprawić błędy wy~ 
mowy - i stworzył nowy okres 
w dziejach języka oraz stylu: bez 
niego nie mielibyśmy Krasickiego 
ani Trembeckiego, Stanisława Poto
ckiego ani W oronicza. 

_,_---...... l nietylko mówić nauczył prze .. 
kon~wująco: jako nauczyciel "do .. 
prego myślenia" wyrobił sobie do
br~iJ:t?ię w dziejach polskięj f i l o· 
z e f j i . 

N 
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Zachęcał do czerpania z obcych 
swobodnych natchnień, umiał odrzu:"' 
cać plewy parafja~szczyzny, ale ziar .. 
no pogłębionej w i a r y i e tyk i ka
tolickiej zachował nietknięte. 

Gdyby tylko tyle sprawił, C() 

zdziałał ubocznie i jakby mimocho
dem, jużby zasłużył na słowo po .. 
grzebowego kaznodziei: non totus 
recessit a nobis. A cóż powiedzieć: 
o jego dziele głównem-wychowaw
czem i publicystycznem! 

Historja pedagogji w porównaniu 
z historją polityczną mniej rejestruje 
jałowych przemian i przesumęć, po 
których nic nie pozostaje, więcej 
ma do powiedzenia o stałym wzro-· 
ście umiejętności wychowawczej. jed
nak i ona pełna jest jednostronnych 
zapędów oraz ruchów odwrotowych" 
które z punktu widzenia teoretycz
nego zakrawają na sprzeczności, 
a historykowi przywodzą na pamięć 
znaną naukę Hegla o tezie, antyte
zie i syntezie. Reakcją przeciw su
chej scholastyce była szkoła huma
nistyczna, reakcją przeciw zbyt ła .. 
cińskiej humanistyce realizm, oparty 
na naukach przyrodniczych. Po jed
nostronnych reakcjach następowały 
próby łączenia wypróbowanych 
wskazań tezy i antytezy: sprzeczno.
ści odpadały, pewna część okazywa
ła się nabytkiem wartościowym na 
czas dłuższy. Owóż Konarski nie 
należy do tych olśniewających, ory
ginalnych i skrajnych reformatorów 
wychowania, co wywoŁywali prze
wroty, rzucali iskry w daleką przy
szłość, a z teraźniejszością by li w ra
dy~alnem przeciwieństwie. Był, mimo 
wszystko, połowiczny, ale też trzeba 
pamiętać, że mu chodziło nie o eks
perymenty i walki wewnętrzne, lecz 
o uratowanie tonącego narodu i o 
wytworzenie w tym celu takiej elity,. 
za jaką szeroki ogół mógłby nadą
żyć.. T en cel w wysokim stopniu 
osiągnął, skoro wychował trzystu 
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kilkudziesięciu konwiktorów, z któ
rych stu zasiadło w Sejmie Cztero .. 
letnim , do pracy nad wiekopomną 
Konstytucją. On, nie Adam Czar
toryski, torował drogę Szkole Ry .. 
cerskiej; on też, a nie Chreptowicz 
ani Massalski, zainicjował Komisję 
Edukacji Narodowej. 

Reformie s z k o l n ej Konarskie .. 
go oddano sprawiedliwość wcześnie 
i bez uprzedzeń; jezeli też później 
pod wpływem przejciowych nastro
jow ocena jej wypadała jednostron
Jilie i nie dość słusznie*), to krytyka 
naukowa umiała z takich zboczeń 
nawrócić. Przeciwnie na należytą 
ocenę jego wskazań p o l i t y c z
nych i konstytucyjnych 
współcześni długo nie umieli się 
zdobyć, a i potomni nie ogarnęli ich 
dotąd w całości. Otóż zapamiętać 
należy, że jeszcze przed wydaniem 
dzieła ,,0 skuteczRym rad sposobie" 
Konarski pierwszy wygłosił {1732-3) 
ideę niepodległości i samowładtzwa 

. narodowego~ pierwszy w publicysty
ce wystąpił przeciw pretendowanej 
obcej gwarancji; pierwszy źądał dla 
chłopów wolności, oczynszowania 
i uwłaszczenia; nawoływał do po
dźwignięcia mieszczaństwa; postawił 

*) Mamy na myśli zwłaszcza S(\d Mic~ 
kiewicza: Literatura słowiańska, lekcja Vlll. 
Dzieła wszystkie, wyd. T. Piniego, VI, 75: 
,,K. podzielał wszystkie przewidzenia swo
jego wieku: zdawało się mu, że dość na
pisać artykuł ustawy, aby naprawić konsty
tucjE; narodu ... ; tego n:ie rozumiał, że źró
dło wszelkich wad i slabości narodu jest 
w jego obyczajach, że, chcąc budowę spo
łeczeństwa wzmocnić, trzeba poprawić oby
czaje kraju, a zmianę lub robotE; instytucyj 
zostawić jemu samemu i czasowi; powsta
wał wiE;c tylko na formy zewnętrzne i całe 

·.życie szukał sposobu, jakby inaczej uorga
nizować sejmy, trybunały i szkoły ... Idąc za 
wy~żeniami powszechnie przyjętemi, ro~ 
2um~ł Ó'i'iNe można człowieka zapomocą 
pra.Wi<:łeł ucz,~ić wymownym, nie działając 

e dusz~ dać mu dar pociągania 
-...::.l "'",j1"k,oru~WJ.tr ia\nnych, kształcąc sam tylko 

siłę twórczą''. 
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narodowi przed oczy niebezpieczeń
stwo żydowskie; nazwał po imieniu 
wyzysk, praktykowany przez gdań· 
szczan nad handlem polskim; upom
niał się podczas Wojny Siedmiolet
niej o zwrot lenna Pruskiego. wraz 
z szerokim brzegiem Bałtyku. W 
spornej kwestji: jakiego krola Pol
ska potrzebuje, zaproponował roz
wiązanie najlepsze, aby nim był nie 
Piast i nie obcy monarcha, lecz pol
ski królewicz dynasta - bez ziemi. 

A jeśli mowa "0 skutecznym rad 
sposobie'· i o 7awartych w tym trak
tacie postulatach, to wszak Konar
ski nietylko przedstawił "w praw
dziwem świetle, czem był nierząd 
polski i do czego on prowadzilu. 
nietylko ,,obalał liberum veto i rzu.: 
cił myśl dziedziczności tronu", nie .. 
tylko "udowadniał, że jednomyśl
ność w sprawach tak zlożonych, jak 
są polityczne, jest warunkiem nie
możliwym do spełnienia'', on nadto 
wypróbowawszy swe siły w przebu
dowie wewnętrznego ustroju zakonu, 
podyktował narodowi główne zasa· 
dy ustroju państwowego. Od niego 
powinna się zaczynać historja na
szej demokracji, zdolnej do zdrowe
go rozrostu, i dlatego, i z a t o zaku
tej w kajdany przez obcą przemoc. 
A zaś przez to, co jego system zdzia· 
łał w nas, żyje Konarski i dla Eu
ropy Zachodniej. Nic to, że był sa
motny, że kosmopolityczna rzesza 
filozofów nie doąłyszała jego cen
nych dla wszystki ludów rad i spo
strzeżeń*), i że dziś pośród sporów 

*) Rękopiśmienny egz. franc . przekładu 

I i II części "0 sk. r. sposobie", sporządzo
nego na zamówienie Paulmy'ego' posiada 
Biblioteka Arsenału w Paryżu; niemiećki 

przekład p. t. "Von einem nutzlichen Mittel 
zum Bestande der ordentichen Reichstage 
Pohlen", i wyszedł u Mizlera w r. 1762, 
podobno na zamówienie AugusJa III; obej
muje on też tylko 2 pierwsze części. 
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na Zachodzie o prawa większości 
i mniejszości, i nikt nie wspomina 
o Konarskim. Niezależnie . od szczę .. 
ścia, które mu nie dopisało, miejsce 
jego, chociaż w innej hierarchji du ... 
chów, jednak jest na poziomie Loc
ke'a, Monteskjusza, Rousseau'a, 
Blackstone'a i innych inicjatorów dzi .. 
siejszego konstytucjonalizmu. W ska
zując świetlaną drogę wszystkim re
formatorom ery stanisławowskiej, wy
przedzał ich Konarski o całe . poko
lenie: ,,Obalał l i b er u m vet o'', 
prawda, lecz pozostały w tyle na
ród wyzbył się bałwochwalstwa do
piero w dobie Sejmu Czteroletniego. 

Uzasadnił rządy absolutnej wię .. 
ksz.ości, ów punkt szczytowy, do 
którego musiał dojść naród bez wa
hania i kompromisu: a wszak jeszcze 
10 lat po nim czytano brednie Wiel
horskiego, pisane przeciwko jedynie 
możliwej zasadzie sejmowania, i sam 
światły Koł ł ą t a j z~trzymywał się 
na racjonalnej drodze przy barjerach 
większości kwalifikowanych, i ·bez
względny Staszic stracił śmiałość 
w tej kapitalnej kwestji. Rzuci! 
Konarski myśl dziedzicznego tronu
a ileż to jeszcze wściekłej reakcji 
wyrwało się przeciw tej myśli z móz
gów zacofanych! Oczyścić chciał 
sejmiki z ludzi niegodnych sejmiko
wania, a toż dopiero ustawa mar
cowa roku 1791 spęłniła jego radę. 
Zalecił zbiór posłów i deputatów 
większością-usłucbano go już w ro
ku 1768, i C z a t t o ryscy zaraz 
w r. 1764 zabronili przysięgać na , 
artykuły wojewódzkie, ale naród po
szedł za nimi dopiero na Sejmie 
Czteroletnim. Domagał się rady nie
ustającej, i król Stąnisław obmyślał 

· ją już w r. 1766, lecz wrogo"Vie 
.----~ew·nę~tr;z.m' i zewnętrzni skradli ten 

u~ sł*), aby go skarykaturować, bo 
•'ł."''i go w duchu krańcowo 

N 
= J;ry-słllll'l \Sitaclkełlerg powoływa-ł się w r. 1773 na 

=--!SoYvll "oł)<lrslde~'o ob. Solowjew VI. 992-3. 
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antymonarchicznym i bez równoleg
łej reformy parlamentarnej. 

Rzecz szczególna i nieł"'esoła::: 
ffi'ieliśmy własne objawienie, system· 
Konarskiego, mimo wszystkich u
sterek, najlepszy, jaki ktokolwiek 
mógł wymyślić w okresie wszech
władnego jeszcze nierządu - i nie· 
chcieliśmy go wcielić w życie, i bie
galiśmy po radę do niekompetent
nych powag Rousseau'a i Mahly'ego., 
z których pierwszy mógł tylko pro
wadzić do obłędu, drugi - tylko· 
przyłączyć się do wniosków dobrze 
nam znanych... Niektórych prawd 
przydatnych system Konarskiego nie , 
odsłonił, niektórych . może _poprostu 
nie zdążył rozwinąć. Sejm Cztero
letni nie poszedł za nim w sprawie 
uzależnienia władzy wykonawcze} 
od prawodawczej; sejmowi przeciw
stawił wzmocniony tron królewski;: 
mieszczanom dał nieco więcej, niż
żądał Konarski, chłopom bez porÓw· 
nania ·mniej. Niejedno podpowie-· 
działa mu zagranica, niejedno doj
rzało po śmierci Konarskiego. Uzna
jąc wszelako polityczną wyższość· 
Ustawy Rządowej nad systemem Sku
tecznych Rad, godziłoby się"' spytać~. 
czy wiekopomny sejm poczuwał się 
do uczniowskich uczuć względem 
swego . mistrza, czy oczyscił się z 
resztek owego niechętnego nastroju,. 
który kazał ciemnej opożycji. "patr
jotycznej" nie doceniać rad pisarza,. 
związanego z dworem warszawskim .. 
Staszic w "U wagach" i Kołłątaj 
w "Listach" ni~ złożyli Konarskiemu 
należytego świadectwa zasł'ugi. 

Świadectwo to historja dała z 
mocą nieodwołalną On był proe
ceptor Poloniae*). był taką potęgą. 
w sferze myśli obywatelskiej, jak 
Mickiewicz w dziefach odrodzenia 
uczuć patrjotycznych. Jak Kopernik 
"wstrzymał słońce, ruszył ziemię••, 

*) Jak Melanchton - praeceptor Germaniae. por~ 
zdanie . Chrzanowskiego, wśró.d za[adnień książek 
i ludzi, 235-6. ' 
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·podobnie Konarski kazał jednostce 
obracać się koło słońca - narodu, 
a nie żądać, żeby się naród stosował 
do jej "nie pozwalam"; jak Sokrates 
według słów Cyc:erona (T usc. dis" 
putationes, L Y., c. II, § l O) pierw
~zy filozofję odwołał z nieba, u
mieścił w miastach, wprowadził na
wet do domów i zniewolił do bada
nia życia, obyczajów, dobra i zła-

1 
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· tak samo Konarski kazał republika· 
nom polskim budować gmach .pań
stwa nie od szczytu, nie od tych rojeń 
lekkomyślnych i nieszczerych o jed
nomyślnościach, unjach dusz, wol
nościach bez .granic i . bez odpowie
dzialności, ~le <?d spodu, biorąc za 
punkt wyjścia zdrowe, twórcze po
pędy obywatela"patrjoty. 

Wladyslaw Konopczyński 
prof. Uniwersytetu jagiellońskiego. 

II Zawody Związkowe-Nadkole. 

• 

Trzynastka Warszawska uzyskała drugie miejsce. 

' ,, ..,; . . :· : .... . . . . . . . 
~ : 

~ . 

~" ·- ·- •. ' J .. ·, ·• . ..- .. ~ . - .... . . - . 
. ~. r _. •• . '" 

.,,~ . · t.. •• : .... ). 4_. .. -

Altana w obozie Trzynastki Warszawskiej. 
F\ w cieniu grzyba na maszynie pisze drużynowy druh Mikulski ..• 

_,.--......._. Fot. St. Sedlaczek. 
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• WY BOR Z A W O D U. • 

Uniwersytety i wyższe szkoły są 
u nas przeludnione. Z tych licznych 
tysięcy akademików zaledwie szczu
płe grono najszczęśliwszych może 
dobić do celu, reszta - często 3/4 
całości stanowiąca, to ludzie prze~ 
pracowani, złamani losem, malkon· 
tenci, a nawet wykolejeni. Co za 
wiel~a szkoda dla nich i dla Ojczyz· 
ny. Ow nienormalny pęd do wyższe .. 
go wykształcenia zawdzięczamy w 
pewnej mierze nadmiernej ilości 
średnich szkół ogólno-kształcących 
{jak gimnazja, licea i t. p.}; męskich 
i koedukacyjnych zakładów tego ty· 
pu, nie licząc żeńskich szkół, jest 
w kraju przeszlo ·czterysta. W pobli ... 
skiem miasteczku jest gimnazjum, 
więc młodzież tam uczęszcza i w ten 
sposób bezkrytycznie wciąga się w 

· prąd tak zwanego .. wyższego wy· 
kształcenia". Zawrócić bardzo tru
dno i dla wielu to niedokończone 
"wyższe wykształcenie" było prze· 
szkodą w normalnym rozwoju jego 
Życia. A jednak niema pracy ,,wyż
szej'' i "niższej", może być tylko 
społecznie użyteczna, zbędna lub 
szkodliwa. Szkoła czy uniwersytet 
powinny do tej pracy przygotować. 
lm lepiej, sumienniej się będzie pra· 
cowało, a praca będzie użyteczna, 
tern wyżej oceni społeczeństwo da
nego człowieka, nie bacząc na to, 
czem jest. Wybór zawodu gra tu 
wielką rolę, gdyż należy uwzględnić 
dwa czynniki: zamiłowanie kandy· 
data do tej lub innej pracy: więc 
umysłowej, technicznej, rolnej i t . p., 
a także potrzeby danego kraju lub 

----~łeczeństwa. U nas rolnictwo prze
waz~ a ponieważ rolnictwo musi być 

uprzemysłowione, więc jesz· 
się zakres tych spe-N 

ą!DlO,.ś,~I· , jakie dadzą się tu uwzgłę· 
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dnić. Więc ogrodnictwo ze wszyst;... 
kiemi poddziałami,. jak: sadownictwo,. 
ziółkarstwo,. owocarstwo,. warzywnic· 
two, kwieciarstwo~ w innych techni ... 
ka, jak: chmielar_stwo, przetwór· . . . , . 
n1ctwo t. J. sus:rente 0wocow 1 wa-
rzyw, wina owocowe, marmelada 
i t . p. estetyka, jak:: zakładanie par
ków, potem produkcja zwierząt i 
wszystkie z nią zląc21one techniczne 
urządzenia · dają pojęcie,. jak można· 
by było tę litanję przedłużyć. Każda 
indywidualność znajdzie zastosowa
nie, każdy może wzniesć się do naj· 
większej doskonałości w jedny"n z 
tych specjalnych działów. Wtedy · 
będzie ceniony, jako człowiek z ,,naj-· 
wyższem wykształceniem". 

W porównaniu do szkół średnich 
ogólno· kształcących, co do liczby 
których daliśmy wzmiankę, szkól 
rolniczych i ogrodniczych jest bar· 
dzo mało: zaledwie 9 {t. j. 6 rolni-· 
czy ch i 3 ogrodnicze średnie szkoły) 
i to z niewielką ilością uczniów. Z 
tej drogi trudno zawrócić Rządowi, 
choć czyni w tym kierunku duże 
usiłowania, jeszcze trudniej społe· 
czeństwu zejść z raz wyżłobionego 
toru. Tylko każdy z osobna kandy
dat musi się zastanowić i obrać so· 
bie właściwą drogę. Wtedy na po-· 
zór najtrudniejsza praca stanie się 
łatwą, bo miłą t. j. wybraną, jako 
jedyna umiłowana. Kandydat po 
skończeniu 4 klas gimnazjum lub 
.7 wydz. szkoły powszechnej musi 
się zdecydować, czem zostanie. Aby 
ułatwić wybór Towarzystwo O gro· 
dnicze w Lublinie założyło Trzech-· 
letnią Szkołę Średnią Ogrodniczą. 
męską {adres: Uniwersytet, Lublin 
dla Szkoły Ogrodniczej). W śród 
młodzieży jest duży zastęp takich,. 
którzy nie mogli uzupełnić począt ... 

• 
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ków (czy to, że nie było w pobliżu 
szkoły, czy, że wojna, bolszewicka 
niewola i t. p. nie dały się uczyć 
normalnie). Dla nich Towarzystwo 
Ogrodnicze w Lublinie urządziło Od
działy Przygotowawcze. 

* * * Bardzo wielka jest liczba tych, 
którzy serdecznie ukochali przyrodę~ 
ale pogłębieniu wiedzy w . tym kie
runku stoją na przeszkodzie żmudne 
godziny, spędzane nad in nem i przed~ 
miotami programu szkolnego. O ile 
weselej byłoby takiemu miłośnikowi 
przyrody pracować nad przedmiota~ 
mi ukochanemi, aniżeli ślęczeć nad 

c E R z 

tern, co koniecznie trzeba zrobić, 
choć ono nie pociąga, bo tego wy
maga program szkolny. 

Dziś zaczynają myśleć nasze 
najwyższe władze oświatowe nad 
stworzeniem całego szeregu takich 
instytucyj kształcących, które, specja
lizując wychowanków w pewnym 
kierunku, dawałyby narodowi i pań
stwu ludzi wykształconych zawodo~ 
wo i miłujących ten zawód i jego 
nauki. 

Dopóki jeszcze tych różnych 
szkół niema, trzeba korzystać z istnie
jących. 

LATO 1925 . 

-
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Wiceprzewodnicząca Z. H. P. druhna Marja 
Wocalewska (X) przyjmuje przyrzeczenie 

w drużynach warszawskich. 
fot. St. Sedlaczek. 
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O Dumie Obowiązku .. 

o 

Każdy z was dobrze to wie, że 
duma nie zawsze bywa szlachetnem 
uczuciem. Jest zabawna powiastka 
Sienkiewicza o pewnej panience, 
która była bardzo dumna, tak bardzo, 
że na spowiedzi nawet przyznała się 
z dumy tylko do jednego grzechu
dumy właśnie. Ksiądz staruszek 
spojrzał na dziewczynę i pyta: 

- A dlaczegóż to jesteś dumna? 
Czyś może z bardzo wysokiego rodu? 

- Ej, nie. 
- T o może jesteś bardzo bo~ 

gata? 
- I to nie. 
- A może bardzo piękna? 
- Nie sądzę. • 
- Chyba więc jesteś bardzo wy-

kształcona? 
- Nie więcej, niż moje rówieś~ 

' n1ce. 
Ksiądz uśmiechnął się dobrotli

wie. "Kiedy tak", rzekł, ,,to uspo· 
kójże się moje dziecko, bo ty nie 
jesteś dumna, tylko głupia, a to nie 
. h" Jest grzec ... 

' 

Z pewnością nie do takiej dumy 
chcę tu was zachęcać, pisząc, że 
jest pewna duma harcerzowi potrzeb
na. Mam na myśli tę jedną· jedyną, 
której uczuciem śmiało może wzbie
rać wasza pierś: dumę podjętego 
i spełnionego obowiązku. Wiem, że 
często obowiązek bywa nudny i że 
młoda dusza nieraz zżyma się i nie~ 
cierpliwi, gdy prawi się jej o przy
musie. Swoboda was nęci-i słusz-
nie; zrywać się do śmiałego, wol
nego lotu pragniecie, nie nakładać 
sobie więzów. Otóż chciałbym wam 

~-t:JO,Vi · edzieć, że obowiązek niek o ... 
-ieczn' e jest skrępowaniem, ścieśnia
jącrm ~d duszy, że przeciwnie -
~eśFi o odczuć go należycie-może 

_.&t • <(t s ę źródłem poczu cia siły 

' 
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wewnętrznej , od której duch pręży 
się radośnie. 

Skąd biorą się obowiązki? Stąd,. 
że żyjemy n:ie sami w pojedynkę,. 
lecz w zbiorowoś.ciach i,· że ludzie 
zbiorową tylko pracą torują sobie· 
drogę przez życie ku coraz lepszej 
przyszłości. Nikt nie jest takim al .. 
brzymem, by sam,. o własnych tylko· . 
silach, mógł dźwignąć w górę jakieŚ: 
naprawdę wielkie dzieło. . Genjalny 
uczony może wprawdzie· w ciszy 
pracowni, zamknięty sam z myślą 
swą ty lkó, odkrywać niebosiężne 
prawdy. Ale jeśli prawdy te mają: 
wejść w życie, jeśli mają nabrać po
tęgi twórczej, to trzeba, żeby setki 
i tysiące i miljony ludzi wzięły je 
w siebie, ukształtowały na nich za ... 
patrywania i wedle tych oświeco .... 
nych poglądów pokierowały swą 
działalnością. Bez· tej' wspołpracy 
mnogich rzesz, wciefającyeh w życie· 
wielką myśl, poczętą w samotności 
ducha, wszelkie wysiłki odkrywcze • 
najgenjalniejszej nawet jednostki: 
zwiędną i o brocą się w niwecz, ·iak 
gdyby riigdy się nie narodziły. 

Skoro zaś współpracą stoją zbio~ 
rowości i współpraca tylko wynosi je 
na coraz wyższy poziom kultury,. 
przeto każdy, kto pragnie społeczeń
stwo swoje widzieć w pierwszych 
szeregach kroczącej naprzód ludz ... 
kości, musi przyczynić się, aby 
współpraca była w tern społeczeń~ 
stwie jak najbardziej sprawna i o
w'ocna. T o jest zasadniczy obo
wiązek, który spełnić musi, kto nie· 
chce być darmozjadem, .komu nie 
jest obojętne, czy kraj, który go• 
wydał, pogrąży się w nędzy i po·· 
gardzie, czy, przeciwnie, zajmie za .... 
szczytne miejsce wśród innych 
państw i narodów.. Wmyślcie się 

• 

• 
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dobrze w rzecz, a odkryjecie, Że 
z tej zasadniczej powinności wspie
rania pra.cy zbiorowej-pracy, dzięki 

. której społeczność rozwija się i zy .. 
skuje szacunek - płyną wszelkie 
·poszczególne obowiązki: i obowiązek 
uczciwości i obo·wiązek dotrzymania 
danego słowa i obowiązek odważne .. 
go przeciwstawienia się wrogom 
kraju i obowiązek posłuszeństwa 
wobec prawej władzy i wiele in .. 
nych., do których poczuwa się czło ... 
wiek, kroczący z p o d n i e s i o n e m 
czołem i śmiało patrzący ludziom 
w oczy. -

W świetle tej zasadniczej powin· 
ności staje się zrozumiałem, dlacze .. 
go to świacłomość spełniania obo .. 
wiązku może tak wyprostowywać 
kark człowiekowi. Skoro bowiem 
obowiązek popycha nas ku mnoże
niu i usprawnianiu współpracy w 
zbiorowości, ku przestrzeganiu w~zy .. 
stkiego, co jest współpracy tej wa .. 
ruńkiern-to spełnić obowiązek zna· 
czy być · przydatnym w wielkiero 
dziele rozwijania się społeczności 
ludzkich. A jak niema uczucia, któ
reby człowieka czyniło nędzniejszym, 
niż uczucie, że nie jest się nikomu 
potrzebnym, nikomu pożytecznym 
i przez nikogo przeto oczekiwanym, 
tak naodwrót, jakaż świadomość 
może być podnioślejsza nad prze· 
konanie, Że pracą swą stajemy się 
współtwórcami tego, co wyrasta po .. 
nad każdego z nas z osobna, współ
twórcami wielkości i sławy narodu~ 
Czy nie wolno byt dumnym temu, 
kto może sobie· powiedzieć: "speł ... 
niam obowiązki, a więc sprawiam, 
ile w mej mocy, aby w ojczyźnie 
meJ było jasno i pięknie, aby w niej 

archiwum 

c E R z 

żyli ludzie szczęśliwi i aby szano .. 
wali nas postronni"? 

Gdy wielki admirał angielski 
Nelson gotował się pod T rafalgarem 
do walnej rozprawy z flotą francu .. 
ską, wydał tuż przed bitwą rozkaz 
do żołnierzy, który zawierał te tylko, 
w spiżu kute słowa: "Anglja spo· 
dziewa się, że każdy spełni swój 
obowiązek". To wystarczyło mary
narzom angielskim. Zrozumieli i
zwyciężyli. l nazawsze pozostaną 
żywi w pamięci narodu. 

Harcerze polscy! Nie dlatego 
przytaczam Wam tu ten głosem 
dzwonu nieśmiertelności dźwięczący 
rozkaz Nelsona, iżbym sądził, że 
głównem polem, na którem może 
okazać się Wasza obowiązkowość, 
to póle walki orężnej z wrogiem. 
Do walki tej przygotowanym być 
trzeba, ale na szczęście jest ona 
w dzisiejszem Życiu ·narodów czemś 
wyjątkowem. W życiu codziennem 
niema miejsca na chwałą okrywające 
bohaterstwo, ale przecież na każdym 
kroku jest sposobność do okazania, 
czy jest się zerem, czy też jednostką, 
która pracą i działalnością podpiera 
gmach bytu zbioro)'V'ego. Człowiek, 
który nie poczuwa się do żadnego 
obowiązku to samolub, podobny do 
psa, który w kącie ogryza porwaną 
kość; jak ze złym psem też obejdą 
się z nim ludzie. Smiało natomiast, 
z męską dumą, uśmiechając się do 
siebie - i innych, - idzie przez 
życie ten, kto świadom siły swej 
woli współtwórczej mówi sobie: kraj 
może oczekiwać, że spełnię swój 
obowiązek. . 

Mieczysław Szerer. · 

• 

• 
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J. LESZCZYŃSKA 
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C R E D O. 
P AMIĘ T AJ, ŻE JEST BÓG! 
CHOĆ PRZYJDZIE SZAŁ 
ROZLEWU BRATNIEJ KRWI, 
CHOĆ BUCHNĄ OGNIE DZIAŁ, 
CHOĆ PIERZCHNĄ CICHE SNY, 
CHOĆ ZEMSTY ZAGRZMI RÓG, 

PAMIĘTAJ, ŻE JEST BÓG! 

I NIE TRAĆ WIARY WEŃ, 
TEJ ZŁOTEJ PRZĘDZY, 
CO Z NIEBEM ŁĄCZY CIEŃ 
PADOLNEJ NĘDZY. 
I CHOCIAŻ POŻAR WSTANIE 
NA ZIEMI WZDŁUŻ i WSZERZ, 
TO W LUDÓW WIERZ ZARANIE 
I W BOGA WIERZ! 

A WROGI - CIEŃ i NOC, 
A SZANIEC - KAŻDY PRÓG, 
GDZIE ZAWSZE, WSZĘDZIE BÓGr 

I NIE TRAĆ WIARY WEŃ, 

TEJ ZŁOTEJ PRZĘDZY, 
CO Z NIEBEM ŁĄCZY CIEŃ 
PADOLNEJ NĘDZY. 

I WIERZ. ŻE DUCH POW ST ANlf:, 

• 

• 

PRZENIKNIE ZIEMIĘ WZDŁUż I WSZERZ -
I W LUDÓW WIERZ ZARANIE, 
I W BOGA WIERZ! 
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Harcerz jest oszczqdny i ofiarny. 

BACZNOŚĆ. 
Skończony okres wakacyjnych wy .. 

wczasów i wakacyjnych prac. We
wnątrz serc swoich obliczą wszyscy, 
o ile spełnili swoje zamierzenia, o 
ile powiększyli swoje siły i wyszkole
nie, ile wreszcie dali s p o ł e c z n e j 
pracy z siebie. 

A teraz, gdy każdy z .nas i każda 
wróci do swej codziennej pracy, sta
nie wobec szeregu nowych obowiąz
ków, jakie na nas chwila obecna 
wkłada. 

Moż~ dopiero teraz, patrząc na 
trudności w każdym domu, słysząc 
o padających w gruzy instytucjach, 
czytając o rosnącem ubóstwie, a gdzie .. 
niegdzie wprost nędzy-dopiero teraz 
widzi młodzież, że naprawdę walka 
o niepodległość naszą nie skończyła 
się na polach krwawych bitew, gdzie 
i młodzież też legła - że owa wałka 
trwa i młodym poważne w niej zo
stało miejsce i niepoślednia rola. 

Więc uświadamiając sobie swoje 
obowiązki, czy to przy warsztacie, 
czy na roli, czy na ławie szkolnej, 
czy w domowem gospodarstwie -
musi sobie całe - całe bez wyjątku 
młode pokolenie uświadomić i inny 
swój obowiązek: istnienie młodzieży 
dorastającej w społeczeństwie musi 

, . . . . zaznaczyc się wzięciem przez mą na 
swe -s~ barki części obowiązków 
WJględem państwa. Iść one będą w 
tfzech kierl.(nkach, które zresztą i 
Rząd nam.. w kazuje: 

(. 
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Oszczędność czasu, oszczędność 
grosza i oszczędność sił! 

Pierwszy rodzaj oszczędności 
szczególnie młodzież szkolna będzie 
mogła zastosować, dla której Mini
sterstwo Oświaty zmniejsza obecnie 
programy naukowe - ale zmniejsza 
w tym celu, byśmy nie rozpraszając 
myśli na coraz nowe tereny umysło
wej pracy, skupili się, wgłębili się w 
owe tajemnice wiedzy, które posiąść 
jest obowiązkiem wieku młodego. Tę 
oszczędność czasu wszędzie musimy 
zastosować: cokolwiek robimy, róbmy 
dokładnie, systematycznie - nie po
wierzchownie! Tosamo zastosować 
musi i młodzież robotnicza i młodzież 
wiejska. Każdą pracę wykonaj naj
dokładniej, bo w ten sposób zaoszczę .. 
dzisz czas, nieodzownie potrzebny 
później dla poprawienia niedokończo .. 
nej, niedokładnej roboty. 

Oszczędność grosza wszyscy mu
simy zastosować. Na przyszły miesiąc 
pomówimy o niej obszernie. Dziś 
rzucamy tylko myśl, która na długie, 
długie lata musi w Polsce zapanować. 
Żadnej rozrzutności, wszędzie skro .. 
mność i ograniczenie się do najko
nieczniejszych tylko wydatków. 

Z tern wszystkiem zaś łączy się 
oszczędność sił. Bogaty jest nasz na• 
ród- ale tak trwonić siły, j~k dotąd,
to zguba. Kto ma zdolności w pe
wnym kierunku, musi je rozwijcsć -
• • • • • • maczeJ zmarnuJe Je, a one me Jego 
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tylko są własnością. Kto ma zdrowie 
niezbyt silne, musi nad niem czuwać, 
.bo ono nie do niego tylko należy. 

Niemcy wydały Polsce, jak wiemy 
wojnę gospodarczą. Niczego kupować 
'()d nas nie chcą i nie chcą sprzeda
wać nam tego, co nam koniecznie po ... 
irzebne. Liczą Niemcy na to, że nie 
<łamy sobie rady bez nich. A prze
·cież przy wytężonych staraniach Rzą
du, które już podjęto, aby znaleść 
rynki zbytu dla naszych produktów, 
aby podnieść własny przemysł i wy ... 
starczyć sami sobie, przy drobnej 
tylko pomocy od obcych, przy usil
nych staraniach i zdecydowanej woli 
całego społeczeństwa, możemy wy
grać wojnę. l wtedy jak na harcerzy 

-t przystało, radować się będziemy, że 
jest w nas dość siły, że naród nasz 
dość potężny, by wygrać i gospodar
czą wojnę. 

W każdero środowisku, w każdem 
mieście, czy na wsi, w każdej szkole 
i klasie powinni druhowie i druhny 
stać się ośrodkiem prztcy nad podnie• 
sieniem naszego przemysłu. 

c E R 

Pamiętajcie, że ci, którzy pracują 
w fabrykach w Polsce, to Wasi bracia, 
to ojcowie czy wujkowie niejednego 
z braci waszej harcerskiej. Czy~ po .. 
zwolicie na to, aby oni tracili zarabki, 
aby coraz więcej zamykano warsz-tatów 
pracy, ~ozbawiają€ chleba Waszych 
współobywateli, ojców harcerek t har-
cerzy?! -

To mało jest, robić zbiónlH i na 
nich propagować hasło p0pierania 
polskiego przemysłu. Harcerki i har .. 
cerze muszą wpoić w krew swoich 
współkolegów, całego swego otoczenia, 
że tych wyrobów, które są w kraju, 
z zagranicy sprowadzać nie wolno, 
a z zagranicznych korzystać tylko wte .. 
dy, gdy życiu grozi ich nieposiadanie. 

Z całą siłą, z całą młodzieńczą 
mocą rzućcie hasło: Przedewszystklem 
miłość własnego przemysłu, własnych 
fabryk, własnego robotnika. Obcych 
teraz popierać nam nie wolno. 

Ale tego wytrwania, tej ogromnej 
oszczędności na każdym kroku i na 
każdem polu musimy przestrzegać 
wszyscy i uczyć tego całe otoczenie .. 

Więc do pracy! Baczność! z. u. 

~w~~www~ww:w:~~w:w:~~ 

~~ ~~~~ ~~~~~~~~ 

Z życia skautowego 
Niezwykłe lekarstwo. 

Słyszeliście zapewne, że Skautowi Na
czelnemu polecili byli lekarze na pół roku 
wstrzymać się od wszelkich zajęć i odbyć 

gruntowną "kurację". Zapisali mu ... łowie
nie ryb. Widocznie doskonały to środek, 

gdyż z ostatnich numerów pism angielskich 
dowiadujemy się, że Baden Powell wrócił 

~",_..w ,o oboty i choć wiele ma lat za sobą -
rodzi ię 22 lutego 1857 r.- pełen · jest 

en gji, obrego humoru i zapału. Nieje-
rden óglby mu zazdrościć. 

Toteż warto czytać rady Bliden Powella, 
j a k ż y ć, a b y b y ć s z c z ę ś l i w y m, 
zawarte w książce "Rovering to succes". 
Zaczął je drukować ,.Czuj Duch"- a wkró .. 
tce "z sfer GŁównej Kwatery", wyjdzie prze
kład książkowy owej "Wędrówki po szczę
ście". 

Harcerskie obozy przysposobienia 
wojskowego. 

W Zegrzu zorganizowało Ministerstwo 
Spraw Wojskowych i Naczelnictwo z. H. P. 
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obóz przysposobieńia wojskowego wyłącz
nie dla harcerzy. Z przeszło 200" zgłoszo
nych tylko 138 zjawiło si.ę... F\ co o tern 
mówi prawo harcerskie? 

. W innych obozach p. w. było sporo 
harcerzy, !1dzieniegdzie np. w Lubiźni pod 
Deiatynem wydzielono ich w osobny obóz. 
Cieszyli się tam dobrą opinją, a opiekę ze 
strony przełożonych wojskowych mieli do
skonałą. Szkoda tylko, że zn.alazła się gru· 
pka takich ,.harcerzy .. , która wyparła się 
krzyża i Z. H. P. i nie chciała pójść do 
obozu harcerskiego. 

Drużyny powinny się wyzbyć takich 
• 

ananasów. 

c 

• 
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"~ażnych" - i mimo ostrzeżeń zawsze się 
znajdzie taki naiwny, który da się nacią-
gnąć. _ 

Pamiętajcie: 1) wizytatorzy harcerscy 
mają imienne legitymacje z fotografjami 
lub ważne tylko z inną legitymacią, z foto
grafją, 2) wizytatorzy, mający prawo odbie
rania pieniędzy, posiadają na to o s o b n e 
'r 

upoważnienie, 3) jeżeli ktoś z mniejszych 
władz nie zna osobiście podającego się za 
wizytatora, należy .zawsze być: ostrożnym, 
domagać się zupełnie dokładnego wylegi
tymowania, mając na uwadze i to, że oszu
ści występują z. l e g i ty m a c j a m i s f a ł
szowanemi. 

II Zawody Związkowe-Nfadkole. 

• 

• 

• 

Dwudziestka Warszawska 
uzyska.ła trzecie miejsce. 

• 
O_bóz dwudziestki Warszawskiej ".Łazik" 

z słynnemi osł~mi. 
f ot. St. Sedlaczek. 

• 

• 

• 

Fałszywy wizytator. O nasze imiona harcerskie. 
' 

Włóczy ·się po Polsce "przemysł.owiec" 
-z pod ciemnej gwiazdy.- podobno nazywa 
·się Caba, ale występuje najczęściej jako ... 

.---.5:iw~m~ałowski, udając sekretarza general

Imię harcerskie jest własnością tego, 
kto je pierwszy przybrał lub otrzymał. 

Nie należy więc przybierać imion już 

używanych. Wiedzcie więc, że jest tylko 
jeden prawdziwy f\rcykot, a inne koty mu· 
szą już z "f\rcy" zrezygnować, jeśli nie 
chcą, by je podrapał 

czekałeś się, kochany Lusiu-Foko 
\>.rnała). Ten oszust "wizytuje" drużyny, 

ty, a chętniej jeszcze •.. opłaty. 

ilkanaście osób, w tern kilku Arcykot. 

17 
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POPIERAJMY POLSKI PRZEMYSŁ 

i HANDEL. 

Znacie odezwę Naczelnictwa o nie
wyjeżdżaniu zagranicę i powstrzyma
niu się od kupowania obcych wyro• 
bów. Trzeba · na tę odezwę c z y Jl e m 
odpowiedzieć. Starajcie się wszelkie 

c E R z 

wyroby obce zastąpić polskiemi. Zor· 
ganizujcie Komitety ·Popierania Prze
mysłu i Handlu Polskiego. Przygo
tujcie napisy odpowiednie i umie
szczajcie je w widocznych miejscach. 
Niech walka o rozwój gospodarczy 
Polski stanie się zbiorowym dobrym 
uczynkiem Harcerstwa. 

OBÓZ STARSZYZNY 
l • 

CHORĄGWI LWOWSKIEJ 
Worochta 1925 . 

• 

• 

• 

. 
Cwiczenia w szkicowaniu l . 

Fot. St. Sedlaczek. 

Nasze lato 
tegoroczne obfite było w obozy i wy

__.-.w.s~c~zki. Już z góry cieszy się redaktor 

szem zdarzeniem, które powinno było zain
teresować wszystkie drużyny - były. 

Zawody Związkowe 
opo ·adań, fotografij i szkiców, które mu 

z z po owrocie z wędrówek i z pod na-
Nni~ z ajróżniejszych okolic Rzeczy~ 

~o!iPomej czniecie nadsyłać. Najważniej-

w Nadkolu · pod Łochowem; szkoda, że 
tylko sześć drużyn stanęło do nich. Oto 
co pisze o zawodach Szumiący Dąb: 

"Smialo powiedzieć trzeba, że nigdy jesz-
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-<:ze w Polsce tak doskonałego obozu nie 
widziano! Naprawd~ wyzyskano doświa

·dczenia zeszłorocznych zlotów - ~arszaw

skiego i kopenhaskiego - i stworzono ca
·łość, imponujacą ładem, rozmaitością, po--
mysłowością i duchem harcerskiej pogody 
i swobody przy całej karności i niezawsze 

·łatwem naginaniu si~ do różnorakich wy
magań poszczególnych konkursów. 

Zastosowano różne typy namiotów, 
:nadano obozom drużyn rozmaity, a zaws~e 
logiczny kształt, pobudowano pomysłowe 

.altanki, urządzuno opodal na zboczu ku
chnie, przeprowadzono wygodne dróżki, zało
'Żono klombiki, ustawiono maszty sztanda
rowe, bramy wejścia do każdego obozu; 
iu zegar słoneC'zny, ówdzie wodotrysk, któ
remu ciśnienia i wody dostarcza beczka 
umieszczona wsród konarów drzewa, gdzie
indziej huśtawka, na drzewie umocowana . 
Największą bodaj osobliwością była para 

-osiołków warszawskiej "Dwudziestki", za
przęgana do znanego z zeszlorocznej wy
prawy duńskiej pomysłowego wózka- ."Ła
:zika", na którym przywieziono inwentarz 
.drużyny i które-go używano do wożenia 
,produktów, drzewa i t. p. 

Prawie wszystkie drużyny przybyły z obo-
• 

:zów i wycieczek ogorzałe, zahartowane i po-
godne mimo słotnego czasu. Przebieg za
wodów świadczył dosadnie, że dla harcerzy 

c 

• 
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słota nie jest zadną ważną przeszkodą 

w sprawnem i wesołem życiu obozowem. 
Komendę obozu sprawował druh Mie

czysław Oybczyński, który też był właściwym 
organizatorem pracy s~dziowskiej. Grono 
sędziów prócz niego stanowili- Naczelnik 
G. K. St. Sedlaczek, K. Byczyń~ki, P. Sta
browski, T. Strumiłło i J. Trzpil. 

• 
Podczas zwykłych, codziennych zaj~c 

obozowych - ·rannego wstawania, mycia 
i kąpieli w Liwcu, porządków, posiłków, 
zaj~ć, zabaw czy wypoczynku - snuli się 
po obozie sędziowie, zważając na wszystkie' 
szczegóły zachowania się młodzie-ży. 

Różne drużyny przodowały pod rozmai
temi względami. Mistrz dotychczasowy -

_ Warsz:awska 13-tka trzymała prym w dzie
si~cioboju, wycieczce, śpiewach i pokazacli, 
Warszawska 20-tka najszybciej obóz rozbiła 
i zwyci~żyła w pływaniu (nie dziw - bo to 
drużyna "żeglarska"); od początku podziw 
i uznanie zdobyła wyrobieniem ogólnem 
i obowwem 4 Bydgoska, która nadto zdo
była pierwszeństwo w biegu z przesi:kodami 
i w tańcach. 

Pierwszeństwo i nagrod~ Druha Prezy
denta na ten rok zdobyła IV Bydgoska 
im. Kilińskiego-punktów 409; drugie miej
sce XIII Warszawska im. Sułkowskiego -
punktów 321, trzecie XX Warszawska im. 
Małkowskiego - punktów 257, dalej idą 
XV Poznańska i XXXIX Warszawska. 

·····················-··································································· 

-

Dziadzio 
:Baden-Powell 

-lapie ryby. 
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MlECZYSŁF\W DYBCZYŃSKI. 

Abecadło k • ~ t H " s1ęg1 ropu. 
Tłumaczenie z francuskiego. 

(Le Journal des Eclaireurs N! 7 l-er avril 1925). 

Mój bracie skaucie! Myśląc o In· 
djanach, naszych niezrównanych mi~ 
strzach w tej sztuce, marzyleś cza
sem bez wątpienia, widząc . odciski 
na ziemi, by móc samemu przeczy· 
tać i zrozumieć scenę, o której te 
odciski świadcz.ą, poznac wszystkie 
osoby, powiązać działania, odtwo· 
rzyć wszystkie szczegóły i przez mą· 
dre wnioskowanie spróbować zba
dać pobudki. l przy tym obrazie 
uniesiony entuzjazmem, ·żądny na
.tychmiastowych doświadczeń, czyś 
nie próbował natychmiast czytać 
urywków z "Księgi tropu". 

Lecz, ślęcząc nad książką, mimo 
twych wysiłków i dobrej woli, nie 
mogłeś wykraść sekretu. Książka 
pozostaje dla ciebie nieprzenikniorią, 
jak dla analfabety kartka papieru, 
pokryta małemi czarnemi, znaczkami, 
których on nie rozumie. T ak samo 
różne pomięszane znaki, znajdujące 
się przed twemi oczyma, pozostają 
dla cię zagadką. Ty, jak analfabeta, 
próbHjesz czytać, nie nauczywszy się 
tego uprzednio. 

Czytanie śladów wymaga dopraw
dy nauki poważnej a ponadto b-ar
dzo pociągającej. Nie jest to nauka 
odstręczająca, przeciwnie-jedna z ta~ 
kich, do których się coraz bardziej 

·zapala" Jak rozpocząć tę naukę? 
Wła$nie chcę ci to pokazać poniżej. 

Zacznijmy od śladów ludzkich. 
Odciski, pozostawiane przez nogę 
obutą wyraźnie odbijają się w pia~ 
sku, ziemi gliniastej i na błocie. 

_""..---~ 
zróżniamy wyraźnie ślad gwoź· 

CJ:ą, gu owego obcasa, kształt obu· 
Nwi}! wi lkość, co pozwala ustalić 

·- z atcvoś ią płeć i przybliżony wiek 

(młodzieniec czy dziecko) właścicie
la obserwowanych odcisków. 

Będziesz mógł również odróżnić. 
mieszczucha w eleganckiero obuwiu 
od wieśniaka w podkutych butach 
lub drewniakach. Z łatwością się 
znajdzie, naprzykład, na drodze trop, 
zrobiony przez powtarzające się te· 
same ślady. T rop ten swoją dro .. 
gą winien ci dostarczyć cennych 
wskazówek. Z tropu człowieka, to
jest z głębokości odcisku, wielkości 
stopy i długości kroku możesz w pew~ 
nej mierze wywnioskować o jego 
wzroście i wadze, ustali~ wiek- twoja 
laska z podziałką centymetrową odda 
ci cenne usługi . Następnie obser· 

• • • • • • wacJa tropu przyniesie CI Jeszcze In·· 
ńe szcz.egóły. Przedewszystkiem od
szukaj "kierunek marszu", jest to 
linja, dzieląca kroki obydwu nóg, na· 
chylenie stopy w stosunku do tej 
linji nazywamy "kątem kroku". lm 
osoba jest cięższa lub bardziej obła
dowana, tern kąt jest większy: opat · 
cie się i równowag_ę, jest wtedy pew· 
niejsza. Starcy mają również kąt: 
kroku bardzo duży, lecz kroki ich 
są krótsze. 

Tropy często są poplątane i trudne· 
do badania. W tym trudnym wy
padku wystarczy uważać bardzo na. 
każdy odcisk, obserwować go i ..... no .. 
tować wszystkie szczegóły, kształt 
obuwia, podeszwy i obcasa, części 
znoszone, gwoździe. Zresztą i inne 
znaki, nie tylko same odciski stopy 
mogą również ułatwić poszukiwania~ 
Ślad laski, naprzykład, towarzyszący 
ciągle tym samym krokom, pozwoli 
nie Żywić najmniejszego wahania. 
Co więcej, te dodatkowe ślady po· 

l 
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mogą ustalić rodzaj tropionej osoby. 
Starzec opiera silnie o ziemię swoją 
laskę, a młody człowiek dotyka laską 
ziemi, stawiając le.wą nogę. jeżeli zaś 
macha laską w powietrzu przed po
stawieniem jej na ziemię-znajdzie
my ślad, naprzykład, co dwa kroki. 
Sam rozmiar wgłębienia, zrobionego 
przez koniec, pozwoli poznać, czy 
chodzi tu o laskę, czy też paras'ol. 

Oto pierwsza praca, ktorej się 
trzeba podjąć: poznawa6 kroki i tro
pić ślad. Będąc dobrze wyrobionym 
w tern pierwszem ćwiczeniu, będziesz 
mógł zebrać inne obserwacje, które 
ci dopomogą w twych wnioskach. 
Będziesz ·więc starał się zauważyć, 
czy spotykane ślady są świeże, czy 
stare. Jeżeli to są stare - będą one 
nawpół zatarte, pokryte innemi, lub 
miejscami zupełnie starte z powodu 
złej pogody. jeżeli więc będzie ci 
się zdawało, że ślady są starte przez 
deszcz - powinieneś c~fnąć się my
ślą wstecz i sprobować przypomnieć 
sobie, kiedy była ostatnia ulewa. 

Wiele innych drobnych obserwa
cyj w tym rodzaju pomoże ci usta
lić możliwie dokładnie przypuszczal
ny dzień i godzinę sceny, którą sta
rasz się odtworzyć 

Zobaczymy to w następnym arty
kule. 

Ćwicz się poważnie w ustalaniu 
tożsamości i tropieniu prostych, ła ... 
twych śladów, należy byś wyrobił 
się w poznawaniu szybkiero na dro
dze, gdzie różne odciski plączą ślad, 
pozostawiany przez tego samego o ... 
sobnika. Co lepsza, wystudjuj swój 
własny trop. T o ci wiele pomoże, 
gdyż, wiedząc jakie są.twe prawdzi
we ruchy i gesty, bezwiednie bę
dziesz sprostowywał siebie w wnios-
kach nieco urojonych przez wspo ... 

~-,;o::.;o;!R_nJ;";,ien ·e na wnioski o własnych śla-
'd~h. 

l Byłoby dobrze, gdybyś urządził 
s-oble ctrackdrome''-ćwiczebne pole 

• 
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do śladu. Chodzi tu o kilka metrów 
kwadratowych terenu, na przy kład 
kącik w ogrodzie, starannie zgraco
wany, na którym mógłbyś robić do-
woli odciski, które będziesz chciał" 
wystudjować. 

Zacznij od zrobienia tropu, który 
zostawiasz za sobą, idąc oczywiście 
zwykłym swym krokiem. Zmierz 
swój kąt kroku, odstęp obu stóp,, 
długość kroku. Zanotuj to wszystko 
starannie, zrób szkic z tego pierw
szego tropu ze wskazaniem pomia
rów. Poza ciągłem wykorzystywaniem 
dokładnej znajomości swego kroku: 
dla różnych celów, jak naprzykład: 
zmierzenia odległości, będziesz mógł" 
ponadto robić porównania z innemi 
tropami, których identyczność zech-. 
cesz sprawdzić. 

Potem, oprócz chodu, zbadaj śla-· 
dy, które pozostawiasz w biegu 
i notuj zawsze starannie rezultaty 
swych obserwacyj. Zauważysz, że 
prawie zawsze biegnący stawia na 
ziemię tylko końce palców, na śla
dzie więc biegnącego nie zobaczymy 
pięt. Obydwie stopy są daleko bar
dziej zbliżone do linji kierunku mar
szu, kąt kroku prawie nie istnieje._ 
odległość między dwoma krokami 
jest daleko większa. 

. B~ziesz mógł również zaznaczyć 
ślad, udając chromanie. Odciski, po .. 
zostawione przez kulawego, mogą . 
być bardzo rozmaite. Tak więc ranny 
w nogę, nie mogąc jej zgiąć w ko
lanie, musi ją odrazu całą przemieś
cić, dosyć ciężko opierając ją o zie .. 
mię. Odcisk stopy tej nogi wyciśnie 
się daleko mocniej, niż odcisk dru
giej. Ponadto, z powodu pewnego 
utykani~, spowodowanego przez brak 
giętkości w rannej nodze, kąt, utwo
rzony przez stopę z linją kierunku 
marszu, będzie większy z tej strony. 
jeżeli przeciwnie, chromanie jest spo-
wodowane przez nogę w drgawkach 

' {taniec św. Wita), chora noga zosta-

21. 
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·wia odcisk niewyraźny. Naogół zau· 
·ważymy tylko ślad końca stopy, ob

. , --cas nie dotyka ziemi. jeżeli zaś chora 
~stopa jest włóczona po z-iemi, nie 

':mogąc być podnoszoną przez zbyt 
słabą nogę - . odcisk przedstawi się 
jako cUuga smuga, bardzo wyraźna 
na kurzu, a zaledwie widoczna na 
~gruncie ni'eco twardszym. Krok oso-
by, cierpiącej na podobną ułomność. 
j est naogół nieco przyspieszony, lub 
_przynajmniej kroki są liczniejsze 
i krótsze. W większości ·wypadków 

:·śladom nóg kulawego towarzyszy 
~ślad laski, którą sobie pomaga 
w chodzie, 

Możesz uzupełnić swe zbiory, 
-szkicując ślad swych bosych stóp. 
'S poty kamy stosunkowo rzadko tropy 
..nóg bosych, wyjąwszy brzegi mG·rza, 
_g dzie kąpiący się chodzą często 
·boso na plażę . 

Dobrz.e jest umieć poznawać rÓŻ· 
:ne odciski, pozostawiane przez ludz
iką stopę. Istnieje stopa płaska, która 

n ie wykazuje żadnej krzywizny po· 
deszwy stopy, pozatern jest stopa 
lekko wygięta, stopa wyraźnie wy
gięta i stopa bardzo wygięta. By 
dobrze określić obs.erwowaną stopę, 
należy poznać położenie palców. 
Palce mogą być bardzo oddzielone 
jedne od drugich, lub bardzo ściśnię
te, lub zachodzące jedne na drugie. 

· By dokładnie tropić ślad, trzeba 
zanotować położenie innych palców 
w stosunku do prostej, przeprawa .. 
dzonej od końca drugiego palca 
stopy do końca ostatniego. Wszyscy 
różnią się odmiennem położeniem 
palców nóg. 

Oto p ierwsza dosyć długa .,lekcja 
·czytania". Mój bracie skaucie, jeżeli 
ta "książka" cię interesuje i jeżeli 

• • • • • • • sum1enn1e wtaJemmczysz się w JeJ 
pierwsze sekrety, w najbliższym nu
merze będziemy mogli "odwrócić 
kartkę". 

. Pomyślnych łowów! 

.Słońce a opady deszczowe. 
Dawno już pode jrzewano, że ist

~nieje pewna łączność pom iędzy op~
-dami deszczowemi, a językami ogni· . - . . . . 
~steml, wyrzucanem'l z prom:en1am1 
słońca. W ·roku zeszłym C. Brooke, 

j eden z najpoważniejszych badaczy 
z ja wjsk atmosferycznych, ustalił fakt 

!sprowadzania gwałtownych ulew 
.przez słoń~e. 

Komentując analizę gwałtow nych 
-deszczów na wyspach Brytyńskich, 
-:przez ostatnie 54 la ta, C . Brooke, 
rtwierdzi, iż okresy fluktuacyj w ule

__",.-:.Ma,(J_lh, prawie ściśle odpowiadają o-
eso fluktuacy jprom ieni slonecz~ 

ny&p . -
N ~ i ~ie słoneczne dochodzą , 

=a a,Ovl kłszego napięcia w pewnych 

stałych o kresach. Tak, między 1875 
a 1892 r. przeciętnie przerwy stano
wiły 3 '/2 lat. Od 1892 do 1900 r.-
3 lata; od 1904 zaś do 1914-21/2 lat. 
Nie posiadamy przeciętnych, z okre .. 
sów największych opadów deszczo ... , 
wych, odpowiadających wyżej wspo
mnianym szeregom lat; jednak te dwa 
okresy dla słonecznych promieni i 
deszczowych opadów są nadzwyczaj 
charakterystyczne i posiadają szcze
gólne znaczenie. Tak niezwykle mo-

• kry rok prz.ypadał co piąty rok w cza
sie między l 868 a l 882, co trzeci rok 
w czasie między 1889 a 1909, między 
zaś · 191 O r. a obecnym, 'co drugi rok. 

T rudnem jest do zbadania, dla
czego promienie słoneczne miałyby 

• 

archiwum • 

• 

• 

' 
• 



• 

H · A R 

bezpośrednio oddziaływać na opady 
deszczowe w Brytanji; lecz uczeni 
obecnie badają ten przedmiot i ist
nieje możliwość, że już zdobyte w 
tym kierunku wiadomości doprowa~ 
dzą kiedyś do stawiania pewniej
szych horoskopów atmosferycznych. 

Wspomnianych emanacji słonecz
nych, nie należy utożsamiać z plama~ 
mi słonecznemi; co do których również 
istniało przypuszczenie, iż mają pe.
wien związek ze zmianami atmosfe-

• • • rycznemi na Ziemi. 
Emanacje słoneczne są to wielkie 

płomienie gazu, wystrzeliwujące z 
ponad powierzchni słońca, do wyso· 

• 
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kości zmiennej od l 0,000 do 45,00() 
mil. ang. licząc po 130 mil. ang. na. 
sekundę. 

Jasnem się staje, że istnieje pe .. · 
wien związek między emanacjami; 
słońca, a plamami tegoż, ponieważ 
jedne i drugie osiągają najwyższe ~ 
napięcie i spadaj~ do najmniejszego .. 
w tych samych okresach czasu. 

Zdaje się, iż planety słoneczne,. 
wybuchy płomieni i angielskie opa .. · 
dy deszczowe pozostają w pewnym 
wzajemnym związku i bez wątpie ... 
nia nauka w krótce odkryje, jaki jest_ 
ten związek . 

Radjo i jego zastosowanie .. 

~, 
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t 13.11 .. -----. 
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Radjozbiornik obozowy. Rys. l. 
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Czy · też znalazła się drużyna, która 
jadąc na tegoroczne obozy., zaopa
irzyła się w mąły odbiorczy radjo· 
. aparat, dzięki któremu, mogła co wie
-czór słuchać koncer-tów. Jeśli tak 
. zrobiła, to niewątpliwie szczególnie 
•podczas słoty miała niemałą przy-
jemność, a może i Druh ,,Mahomet" 
zaliczy taki obóz do kategorji "A", 
·skoro d~wie się, że drużyna na obozie 
miała takie rzeczy, które dotąd nie fi

-gurują nawet w liczbie pożądanych wa-
runków w ogłoszonych normach dla 

-obozów harcerskich. 

Objasnienie: C1 - cewka, plecie 
~śię jak dno koszyka, ma 12 mtr. drutu 
izolowanego o średnicy 5 - 7 mm.; 
c2- cewka, takaż robiona, tylko ma 
mniej zwoi, mianowicie 8 mtr takiegoż 
drutu; K-kondensator obrotowy, o po
'jemności 150- 60 cm.; W-warjometr 
·dowolny; K1 - kondensator stały, 

··Koks zro
szony sło
ną wodą. 

. .. . • 
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250 cm., O - opór granitowy 2 mg.; 
1-lampa; R- opornik żarzenia; K2-

kondensator stały 0,002 mikrofaradu; 
S - słuchawki o oporze najmniej 
4000-om; BŻ-Baterja żarzenia AB
Baterja anodowa; A-antena; Z-zie-

• mi a. 

Uziemnienie. 
Doprowadzenie "ziemi" do aparatu 

· (wyrażenie fachowe!), powinno być jak 
najkrótsze, drut mniej więcej o śred
nicy 1,5 mm. Jeżeli gleba w miejscu 
gdzie chcemy zainstalować aparat, jest 
bardzo wilgotna, wyst~rczy zakopać 
na głębokości 1 metra płytę cynkową 
(50 X 60 cm.), lub miedzianą, a drut 
bezwąrunkowo przylutować. Gdy ma
my ziemię mniej wilgotną, musimy 
taką płytę umieszczać między war
stwami koksu i co pewien czas pole
wać słoną wodą (rys. 2) . • Jeżeli zaś 

' . 
• 

płyta me
talowa 

(Rys. 2). 

~leba jest sucha, to ilość płyt zwię- łączonych-(Rys. 3). 
,~szamy do trzech, razem ze sobą po-

-
do aparatu 

• 

. ' 

• • 

• (Rys. 3). ,. N 
' 

• 
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W końcu, jeżeli mamy piaski, i to 
suche, używa się "przeciwwagi". Prze
ciwwaga jest tRk samo zbudowana jak 
antena, rozpięta zaś jest na wysokości 

antena 

przeciw 
waga 

l 

c 

• 
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50 cm. od ziemi, pod, oraz równo
legle do anteny. -(Rys. 4). 

Czuwaj! 
L. M: 

"Trzynastka" z Warszawy .. 

(Rys. 4). 

00000000000000000000000000000· 

Słysząc o licznych wycieczkach 
do wschodnich Karpat, chcę coś nie
coś powiedzieć 6 jaskiniach we 
wschodniej połaci Małopolski, a mia
nowicie o jaskini w Krzywczu. W wo
jewództwie Tarnopolskiem, wciśnięty 
w klin między jarem Zbrucza, a jarem 
Dniestru, leży powiat Borszczowski. 
Krzywcze, miasteczko tego powiatu, . 
jest niezmiernie podupadłe: stanowi 
niemal wieś. Położone jest wysoko, 
nad jarem Cyganki. Dwa kilometry 
na południe od miasteczka, w górnej 
krawędzi jaru Cyganki, znajduje się 
wejście do jaskini. Klucze do niej 
znajdują się w urzędzie gminnym . 

Oto jak opisuje wycieczkę do tej 
-J'lrS'kini p. Mieczysław Orłowicz: 

Do ~roty wchodzi się jak gdyby 
dp tudn~ na dnie której znajduje się 
~ukośna, ku dołowi nachylona szpara, 

~ 

• 

długa na jakie 4 metry, a · tak wąska, .. 
że jedynie w postaci leżącej, nogami. 
naprzód, prześlizgnąć się tędy można. -
Gardziel ta, która daje prze d smak: 
dalszej wędrówki, ma tę zaletę, że 
odstrasza zaraz na początku od zwie
dzania jaskini ludzi słabych, bojaźli
wych, a nie przepuszczą absolutnie. 
otyłych. 

Po przejściu owej szyi, można iść: 
dalej na czworakach, puszczając za 
sobą sznur, uwiązany u wejścia, ina
czej bowiem, orjentacja wśród mnó
stwa korytarzy bocznych byłaby nie-

· możebna. Czasem strop jaskini staje 
się tak niski, że na czworakach iść 
nie można; trzeba czołgać się na 
brzuchu, nie mogąc l)awet podnieść· 
głowy. Czołganie takie, przy którem 
jako środek lokomocji, służy brzuch,. 
męczy niezmiernie. Jednym ruchem 

25· 
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.brzucha posunąć się można zaledwie 
·o 5 centymetrów, więc dla posunięcia 
się o metr, trzeba 20 ruchów. - Po 
:przebyciu 5 metrów pot zalewa czoło, 
.a wędrowiec jest tak wyczerpany, jak 
po wejściu na szczyt wysokiej góry. 
Naturalnie, że po przejściu każdej 

:takiej gardziel i, posuwanie się na czwo .. 
·rakach wydaje się lokomocją niemal 
·tak wygodną, jak jazda samochodem. 
Wędrówka taka trwa z odpoczynkami 
-półtorej godziny. Z jakąż rozkoszą 
wyprostowuje się każdy po jej,. upły
wie w tak zwanym "Magazynie", ma· 
łej hali, będącej przedsionkiem jaskini 
właściwej. Aż dotąd ·- wyprostować 
~się nie było można nigdzie, stąd -
korytarze są tak wysokie, że zginać 

· się nigdzie nie trzeba. 
Zaczyna się tu czarowny świat, 

·jak z bajek tysiąca i jednej nocy; 
·ściany wysokich, lecz bardzo wąskich 
przejść, których mnóstwo rozchodzi 

·się na wsze strony, pokrywają tysiące 
kryształów gipsu ogromnej wielkości, 
poukładanych w róże, które nawet 
·przy blade m świetle świec ·- mienią 
:się wszystkiemi kolorami tęczy. Mlej
·scami trafiają się większe komory, 
np. "Jadalnia", "Grota Chmielnickiego 1

' 

·.talagmity w a p i e n n e spotykaliśmy 
jedynie w t. zw. "Grocie Adelsber
skiej"; w te rn też jedynie miejscu ze 
-stropu jaskini kapie woda. W jaskini 
bawiliśmy 10 godzin, rozwinąwszy za 
·sobą 11 zwojów szpagatu. Wreszcie 
szpagat się skończył, a końca jaskini 

nic jeszcze nie zapowiada. Wróci
liśmy w przeświadczeniu, ~e nie udało 
się nam widzieć ani dziesiątej c~ęści 
jaskini, - lecz olśnieni tern, co wi
dzieliśmy. Mimo jej piękności, nie
wielu ludzi zwiedzało do dziś jaskinię 
w Krzywczu. Wejście często zasypuje 
glina i trzeba je odkopywać- innych 
zraża daleka podróż kolejowa, wię
kszość jednak odstrasza męczące · 
wejście. 

Pomyśleć wprost nie można, coby 
się stało z człowiekiem, któremuby 
się w jaskini zrobiło słabo; trzebaby 
się wyrzec nadziei wyciągnięcia go 
inaczej jak chyba w grubym, skórza ... 
nym worku. 

To też nie więcej jak jedna, dwie 
wycieczki rocznie odważają się za
puścić do wnętrza grot tajemniczych. 
Gdyby jednak przekopano wejście 
wprost do "Magazynu", a jaskinię 
oświetlono elektrycznie, by jej nie za
kopcać dymem świec i pochodni, 
krajowi przybyłaby pierwszorzędna a
trakcja, wobec której kopalnie w Wie
liczce wydałyby się ciemną piwnicą." 

Tak to opisuje nam tę grotę p. 
Orłowicz; jeżeli uda się któremu z dru
hów zwiedzić tę jaskinię, niechaj opo-

• • • • w1e nam swoJe wrazema. 
Ciekawą też jest rzeczą, czy była 

tam już jaka wycieczka harcerska? 
Jeżeli nie - to która drużyna pierw
sza tam się wybierze? Napiszcie!!! 

Papcio. 
"Trzynastak z Warszawy". 

L O T T O. 
---.:.Nikt z nas nie może się chwalić, 

·ż zna ~iazdy, nim nie poświęci choć 
il nastb godzin ich obserwacji. Gra 

( .,,J4>tt " ma właśnie na celu lepsze or
--0- .jentowantę fię w konstelacjach. 

Potrzebny materjał. 
6 map nieba każda przedstawiają

ca 4 konstelacje (przypuszczamy że 
reszta nieba jest zakryta); razem ma· 
my więc 24 różne konstelacje. Na 
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każdej z 6wu map jedna gwiazda od
znaczona jest rozchodzącemi się kre
seczkami. 

Wyróżnienie to pochodzi stąd, że 
gwiazda ta wchodzi w grę niezależnie; 
konstelacja zaś, w której się znajdu
je, służy tylko do określenia jej poło
żenia. Mamy więc 18 konstelacyj i 6 
odznaczonych gwiazd, które bezpoś
rednio wchodzą w grę. Na 24 kart~ 
kach wypisujemy ich nazwy i wrzuca
my je np. do kapelusza. 

Sposób gry. 
Mapy nieba rozdaje się uczestni

kom gry. Jedna zaś osoba kolejno wy
ciąga kartki z kapelusza i głośno czyta 
wypisane na nich nazwy. Gracz, ma ... 
jący tę wywołaną konstelację lub 

c E R z 

gwiazdę na swej mapce, zabiera kart
kę od wywołującego. W ten sposób> 
postępuje się aż do rozdania wszyst ... 
kich kartek. 

Kary. 
Żeby zabawa nie stała się mono-

tonną, ustanawia się pewne prawidłćb 
gry. Np.: ostatniej kartki odbiorca mu .. 
si za karę dawać 1 fant. Ktoś, kto nie: 
upomniał się o należną kartkę, daje 
2 fanty. Za nieprawne przywłaszcze
nie kartki trzeba dać 3 fanty i t. p~ 
Następnie przy wykupywaniu fantów. 
powstają nawet zabawy. 

(UWAGA: Gra powyższa nie jest może·· 
należycie udoskonalona, toteż proszę, by ci· 
wszyscy którzy wprowadzą jakieś ulepszeniat 
zechcieli łaskawie o nich uwiadomić Re- · 
dakcję). 

Z NASZYCH OBOZÓW 
1925 roku. 

, 

. -

Polsk1 Obóz Instruktorski Hochberg w F\lzacji 
l nstruowanie. 
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Człowiek, którego morze przyjąć nie chciało. 
STUART MARTIN. Tłumaczenie z angielskiego. 

"F AR A O N! F AR A O N!" 

• 

Ci z moich czytelników, którzy znają 
książkę pod tytułem: Hrabina de Monte 
Cristo, przypomną sobie ten okrzyk, którym 
Morrel, znajdując się w obliczu zupełnej 

·ruiny majątkowej i śmierci, powitał powrót 
swojego okrętu. Okręt ten uważany był za 
stracony, pochłonięty przez fale morskie, 
tymczasem, przebywszy szereg niebezpie
czeństw i przygód, szczęśliwie powraca do 
rodzinnego portu z drogocennym swoim 
·ładunkiem. 

Prawda bardziej zdumiewa, niż fikcja;
fakty są bardziej przekonywujące, niż ima
ginacja. Powrót "F ar a o n a" w powieści 
f\leksandra Dumasa ma swój odpowiednik 
w realnem życiu. Jest również rzeczą moż-

'łiwą, że opowiadanie ·O "Faraonie" bezpo
średnio jest zaczerpnięte z historji miasta 
La Rochelle, francuskiego portu nad zatoką 
Biskajską. 

La Rochelle, podobnie jak obecnie, przez 
liczne stulecia, wcześniej nawet nim Huge
noci zrobili z · niej swoją stolicę i zanim 
pan f\ufredi był jednym z jej najzamożniej
szych obywateli, stale odznaczała się swoją 
wysoko rozwiniętą żeglugą. f\ufredi był 
właścicielem kilku okrętów, które rozwoziły 
po calem Morzu Sródziemnem jedwab i 
inne cenne towary, przywożąc wzamian ko
rzenie wschodnie i przyprawy, na które był 
ogromny popyt zarówno we Francji, jak i 
w f\nglji. 

Od czasu do czasu odbywał on osobiście 
podróże na własnym okręcie wzdłuż ozło
conych słońcem brzegów Lewantu, pomię
dzy wysepkami Grecji, wreszcie docierał do 
brzegów Palestyny i Egiptu. Szczęście jego 
było wielkie. La Rochelle dumną była z 
bogatego kupca, f\ufredi dumny był z ro
dzinnego miasta. 

Była wczesna wiosna. F\ufredi kończył 
ostateczne przygotowania do wyprawy, któ
ra, chociaż połączona była z wielkiem ry
zykiem, zapowiadała ogromne zyski. Wresz
cie zwołał razem wszystkich swoich kapi
tanów; którym wyraził życzenie, aby byli 
wyjątkowo baczni i ostrożni podczas swojej 

~-ne}bli,ższej podroży. Podobna droga nigdy 
/P.f.zedt~EQ. nie była przedsiębraną. Również 

mg-Qy prZI dtem tak cenny ładunek nie był 
JWYS~tany z portu. Wnętrza i pokłady ża
-glowców na adowane były towarami, w któ-
cych uto"Ko any był niemal cały majątek 

~8 

CV--' 

f\ufrediego. Jeśli okręty powrócą szczęśli
wie - stanie się on najbogatszym cztowie
kiem w całej Francji. 

Początkowo f\ufredi miał zamiar poje
chania na jednym ze swoich okrętów, osta~ 
tecznie jednak zdecydował pozostać w do
mu. Była to ostatnia tak odległa P.Odroż, 
jaką planował. Otrzymawszy pieniądze za 
ładunek z tej podróży, zamierzał wycofać 
się z handlu i poświęcić resztę życia wy
poczynkowi. 

Odpływały trzy okręty. Rufredl osobiście 
zeszedł do portu, ażeby pożegnać wyrusza
jące w drogę, i kiedy na horyzoncie zniknął 
ostatni maszt, powrócił do domu. Przez 
trzy miesiące oczekiwał na szczęśliwą wia
domość. 

Trzy miesiące upłynęły. Przeszły następne 
cztery miesiące.-Rok. Nie było żadnej wie· 
ści o okrętach. 

Wreszcie przybył do La Rochelle okręt, 
przynosząc wiadomości, które go zaskoczyły 
i przeraziły. Jego trzy okręty zarzucone 
zostały przez ~urzę dalek0 na wschodni 
kraniec morza Sródziemnego. Widziano je, 
jak walcząc z rozszalałemi falami, wysyłały 
świetlane sygnały alarmowe. 

• 
Zaden okręt nie mógł im udzielić po-

mocy, poniewaź każda załoga miała na 
morzu dosyć pracy. broniąc i dbając o sie
bie samą. Również z powodu wiatru było 
niemożliwem zbliżyć się do nich. Fale zaś 
nie pozwoliły na spuszczenie szalup. Naj
widoczniej zostały one porwane w kierunku 
f\fryki, gdzie musiały zatonąć. 

Po otrzymaniu tej wiadomości, f\ufredi 
siedział w swoim domu, pogrążony w my
ślach. Rodzina jego obawiała się, że zwar
juje. Myślano bowiem, że rozpacza, tym
czasem w rzeczywistości zastanawiaJ się 
nad dalszą swoją przyszłością. Po upływie 
dwóch tygodni ukazał się znowu światu. , 

Długi jego znacznie przewyższały akty
wa, jakiemi w danej chwili rozporzą
dzał. To też wysłał posłańców do swoich 
wierzycieli, prosząc, aby przybyli po
dzielić pomiędzy siebie resztki jego mająt
ku. Natychmiast stawili się na wezwanie, 
zawzięcie kłócąc się pomiędzy sobą o każdy 
przedmiot i wogóle zachowaniem swajem 
przypominając stado zgłodniałych wilków. 
Pozbawiono go wszystkiego, pozostawiając 
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.bez jednego pensa. Nie miano litości. Czło
w iek znajdował się nad przepaśc i ą nędzy,
:nie obawiano się zatem ani jego konku
rencj i. ani sprytu i rozumu. 

Z żoną i córką f\ufredi opuścił La Ro
·chelle, udając się do Marsyłji; albowiem 
~byt bolesnem było dla niego pozostać w 
rodzinnem miejscu, miejscu szczęścia i po
wodzenia. Losowi swemu przeciwstawił się 
z tą samą ponurą determinacją, z ja~ą 
·stawił czoło swoim wierzycielom i tak zwa
nym przyjaciołom, którzy obecnie z pogar
dą odwracali się od niego. Z całego majątku 
.nie pozostało mu nic, z wyjątkiem pracy 
jego własnych rąk. Użył zatem rąk. 

Przez parę lat wszyscy troje wałczyli 
z nędzą. flufredi pracował w porcie marsyl
-skim, jako zwycz<:~ j ny robotnik - czasowy 
robotnik, ponieważ żadnej stałej pracy zna
leść nie mógł. Pracował na okrętach przy 
ich ładowaniu; chodził, jąko posłaniec, je
dnem słowem chwytał się każdej pracy, aby 
zarobić na kawałek chleba. Raz, jako ma
rynarz, odbył krótką podróż na małym ża
glowcu, życie jednakże było tam tak cięż~ 
kie, że niemal umierał z wyczerpania. Ręce 
jego przypominały wyschnięte żyły. Ciało 
jego stało się ciałem starca; plecy zgarbiły 
się pod ciężaram i, jakie dźwigał. 

Czyż żaden z kupców, z jakimi ostatnio 
pozostawał w stosunkach handlowych, nie 
mógł dostarczyć mu odpowiedniej dla jego 
zdolności pracy? - Woleli go jednak nie 
znać. 

. Wreszcie przyszedł najstraszniejszy cios. 
Zona i córka f\ufrediego, wobec strasznej 
nędzy, zmarły. Niewątpliwie była to sytu
acja, w której niejeden miałby dosyć życia 
i sam również pośpieszyłby za niemi do 
grobu. f\ufredi jednak nie należał do tego 
rodzaju ludzi. Stał się on człowiekiem zam
kniętym i milczącym, nie był on jędnak 
sceptykiem, gdy mówił o przyszłości. Zycie, 
do którego zoslat zepchnięty, wykluczało 
wszelkie widoki na przyszłość. - Rozpacz 
jednak była dla niego niedostępna. 

Błądził po porcie Marsylji, jak żyjący 
duch. Był człowiekiem, który pozostawał 
przy życiu, ponieważ nie uważał śmierci 
za koniec sw~go istnienia. Zdawało się, źe 
posiada w sobie jakąś potęgę, która szydzi 
z chorób i słabości, zabierających ze świata 
jego towarzyszy pracy. 

Pewnego dnia, gdy po.dczas odpływu 
morza Rufredl stał na portowej grobli, o-

~.,. oręcz, podszedł do niego jeden 
z wnie nających go kupców i szyderczo 

apy 1: 
N"c · ·es jeszcze? Może naiwnie ma-

~sz, ż{: o ze zwróci ci twoje okręty? 
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Bądź spokojnym! Podobnież, jak ty w sto
sunku do swoich wierzycieli, tak i ono w 
stosunku do ciebie jest nigdy n iewypłacal 
nym dłużnikiem". 

flufredi ze smutkiem podniósł głowę, 
twarz jego stała się popielatą. 

"Morze posiada wiele niezbadanych ta
jemnic, mój przyjacielu"-odpowiedzial. 

To mówiąc zachwiał się nieprzytomnie 
i wpadł w morze. Rzucono się na ratunek , 
długie poszukiwania nie dały żadnych re
zultatów. Wkrótce j ednak ukazał się on w 
porcie b lady i zmęczony, lecz żywy. Wszy
stkim tym, którzy otaczali go, zapytując, 
j ak uratował się od śmierci , ściskał ser
decznie ręce, mówiąc: 

,,Morze chce, żebym żył!'' 

To, co mówił, było zupełna prawdą. Nie
przytomne jego ciało, uniesione przez od
pływ, powrotnemi falami zostało wyrzucone 
na jedną z belek mostu. 

Rufred i całe to w~ darzenie wziął za do
bry znak dla siebie. Od dnia tego stał się 
innym człowiekiem. Pracował wśr<?d ro· 
botników z miną prawi e radosną. Zył ich 
życiem, jak każdy z nich. Praca trafiała mu 
się coraz częściej. Przyjmował ją zawsze, 
pracując swojemi rękoma i marząc swoją 
głową. Towarzysze pracy nazywali go czło
wiekiem, którego morze nie chciało po
chłonąć. 

Upłynęły trzy lata. Podczas tego okresu 
flufredi zosta ł poznany, jako uczciwy i do
bry towarzysz oraz znakom ity doradca we 
wszelkich trudniejszych zagadnieniach. Ko
ledzy jego-robotnicy opowiadali mu wszy
stkie swoje kłopoty i trudności, prosząc o ra
dę; nie wahali się nawet wtajemniczać go 
we wszystkie swoje domowe sprawy; mó
wili z nim łub o nim, gdy tylko się zebrali, 
stał się ich uniwersalnym doradcą. 

Prawdopodobnie w takich warunkach 
zakończyłby swój żywot, gdyby nie zbieg 
wypadków, który jedni nazywają szczęściem, 
inni Opatrznością. Pewnego wieczora flu .. 
fredi znajdcwał się naci brzegiem morza. 
Całodzienna praca została zakończona, o
kręty spoczywały na kotwicach. Morze w 
oddali zlewało się z horyzontem. Panowała 
zupełna cisza i niezamącony spokój. Nagle 
robotnik~ który stal nieopodal od niego, 
zawołał: 

"Kilka okrętów z b l iż a się do portu, przyja
cielu flufredziel" "Są to jakieś dziwne okrę
ty", ci ągnął dalej, "muszą one pochodzić 
z odległych krain. ]ch wygląd jest zadzi
wiający". 

Obaj ludzie z ciekawością przyglądali 
się bocianim gnia.zdom żaglowców, które 

29 

• -



o 

H A R 

wyraźnie już odbijały na horyzoncie. Zbli .. 
żyli się inni robotnicy. Wygląd żaglowców 
był rzeczywiście odmienny od tego typu, 
jaki widywano w Marsylji. Raptem F\ufredi 
wydał okrzyk zdumienia i radości. 

"Sa to moje okręty, które powracają! 
wołał. Bóg jest miłosierny!". 

Robotnicy, którzy byli zebrani dookoła 
niego mniemali, że cierpienia odebrały mu 
rozum. Kilku usiłowało uspokoić go, ra
dząc, by udał się do domu i tam wypoczął 
do rana. Jednakże f\ufredi nie zwracał 
uwagi na ich słowa. Biegał wzdłuż brzegu 
tam i z powrotem, radośnie wołając, że je
go okręty powróciły. 

W tym samym czasie okręty szybko zbli
żyły się do portu. Spuszczano zniszczone, 
polatane żagle, sygnalizowano, zapytując 
o miejsce, gdzie mogą zarzucić kotwicę, 
podpływano do mola. Na mostku kapitań
skim pierwszego żaglowca stał wysoki męż
czyzna, wydając rozkazy. Rufredi zawołał 
do niego po imieniu. Człowiek odwrócił 
się i przyjrzał się robotnikowi. 

"Kim jesteś?" zapytał. 
"Jestem f\ufredi, właściciel okrętów, które 

prowadzisz!" 
"Jeżeli jesteś panem F\ufredim, ja przy

prowadzam z powrotem do Francji twoje 
trzy okręty!" przyszła odpowiedź. 

Długo zgromadzony tłum nie mógł zro
zumieć cudu, jaki się stał w jego obliczu. 
Oczekiwano, aż kolwice zostaną zarzucone 
i wysoki kapitan wysiądzie na ląd. Był on 
opalony, jak miedź, z licznemi bliznami na 
twarzy i srogim wzroku, w poplamionem, 
wytarŁem ubraniu. Ludzie jego przeważnie 
byli w łachmanach. 

"Panie f\ufredi, poznaję pana. Dla
czego jednak ubrany jesteś jal< zwykły ro
botnik?" 

"Piotrze, brzmiała odpowiedź, widzisz 
mnie w tell) ubraniu, ponieważ doniesiono, 
że moje okręty zostały zatopione podczas 
burzy u brzegów Rfryki. Niech będą bło
gosławione Niebiosa za wasz powrót!" 

To mówiąc, stary właściciel okrętów 
ukląkł wśród zdumionego tłumu niemych 
świadków wydarzenia i złożył gorące po
dziękowania Stwórcy. 

POWRÓT AUFREDIEGO 
Lotem ptaka rezeszła się wiadomość 

o powrocie okrętów Rufrediego. Tłumy 
ciekawych napływały ze wszystkich części 
miasta. Przybyli również urzędnicy portowi, 
aby sprawdzić wiarogodność pogłoski. Ku-

~-....o:p~te~tóry przed paru laty radził Rufredie
' "'U za'\?ńczyć życie, przybył i złożył mu 
życzenia. Właściciele okrętów, którzy woleli 

~ go nie zn ć w nędzy, obecnie widzieli pod-
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niesionego do ich społecznego stanowiska. 
Jego portowi koledzy z wahaniem przyłą
czyli się do ogólnej radości. 

Kapitan okrętu, który był poznał f\ufre-· 
diego, opowiedział mu swoje cierpienia i 
przygody. Było to długie opowiadanie, prawie 
niemożliwe do wyczerpania, i o wiele wcze
śniej, zanim zostało ono dokończone, ro-

. zeszła się wiadomość, że Rufredl obecnie 
stał się nietylko bogatym człowiekiem, lecz 
o wiele bogatszym niż był kiedykolwiek. 

Wszystkie trzy okręty, płynąc razem, zo
stały porwane przez burzę w kierunku f\f
ryki. Wreszcie, silnie zniszczone, osiadły 
na mieliźnie. Załoga musiała pozostawić. 
okręty i uciec się do pomocy krajowców, 
którzy wzięli ją do niewoli. Ta ostatnia 
chociaż trwała parę lat, nie była zbyt ucią
żliwą. 

Gdy w końcu powrócili na swoje okręty, 
znaletli je bardzo zniszczone i niezdolne 
do natychmiastowej żeglugi. Brak drzewa,. 
koniecznego do zrobienia nowych sterów, 
był również jedną z przyczyn ich spóźnie· 
nia, ponieważ zmuszeni byli odbyć dłuższą 
drogę wzdłuż brzegów, zanim napotkali 
potrzebny materjal w odpowiedniej ilości. 

Po ukończeniu tych wszystkich prac, 
kapitanowie udali się w dalszą drogę do 
punktów przeznaczenia, gdzie sprzedali 
swoje towary, otrzymując wzamian najbar
dziej poszukiwane w Europie artykuły. 

Było jasnem, że skoro Rufredi sprzeda 
to wszystko, wszelka dalsza praca będzie 
dla niego zbyteczną. Postanowil on wrócić 
do La Rochelle. Zanim opuścił Marsylję: 
osobiście udał się do portu. gdzie własnemi 
rękoma pomiędzy tych, którzy byli jego 
towarzyszami pracy rozdzielił sumę stu ty
sięcy franków. 

Z triumfem powrócił do La Rochełle. 
Okręty jego zostały sprzedane, marynarze 
jego znaleźli nową pracę, on sam zamie· 
szkał w hotelu. Zrobił to wszystko celowo. 
Przedewszystkiem chciał zobaczyć, jak za
chowają się ci jego wierzyciele, którzy tak 
zajadle walczyli o jego majątek w owe fa
talne dni. Chciał oznajmić im, że wszystkie 
je9o poprzednie długi natychmiąst zostaną 
uregulowane. 

Wszyscy jego dawni przyjaci~le powró
cili do niego. Składali mu swoje życzenia 
i robili przygotowania, aby go znowu przy .. 
jąć do swego grona. Zapraszali go do sie
bie; ofiarowywali mu pojazdy do jego dys
pozycji. Urządzono specjalnie na jego cześ( 
przyjęcie, na które go zaproszono. 

Nie poszedł na ten obiad, gdyż był za
jęty swojemi planami. Krewni którzy od
wracali się od niego, przybyli ofiarując mu 
swoje usługi. , 
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Zamiast być gościem swoich przyjaciół, 
.ł\ufredi oznajmił, że woli być ich gospo
<iarzem. On sam zamierza urządzić dzi~k
<:zynną zabaw~ i przyj~cie. 

Goście przybyli licznie. Zaj~to miejsca 
przy ogromnym stole. Zabawa dopiero si~ 
rozpoczynała. Nagle drzwi od wielkiego 
salonu zostały otwarte. Na progu ukazały 
si~ trzy osoby. Jedną z nich był biskup 
miasta La Rochelle, drugą najlepszy w mie
ście prawnik, trzecią wreszcie urz~dnik 
państwowy. Na znak, dany przez F\ufrediego, 
weszli oni do pokoju i zaj~li miejsce po 
jednej stronie stołu. 

"Przyjaciele" - powiedział cicho gospo
<iarz-wszyscy wyrażacie mi swoją przyjaźń. 
Ufam, że jest ona szczerą. Jak szczera 
jest ona, najlepiej wiecie wy sami. Pozna
łem ją i oceniłem, gdy opuszczałem przed 
Jaty La Rochelle. Wy, moi krewni, wiecie, 
że jestem najbo~atszym człowiekiem w mie
ście. Majątek mój musi być pązostawiony 
jakiejś osobie, lub osobom. Zycie moje 

Z dzienniczka Groszka 
dn. 9 czerwca 1925 r. 

W stałam wcześnie, bo o 6-ej. 
Na dworze było szaro i mroczno, 
ciemne chmury pokrywały cale nie
bo "Będzie deszcz" pomyślałam so
bie- "zbiórka u Wichury w maga
zynie na schodach. Czy to komu 
szkodzi, że deszcz ulewny będzie 
spływał z dachów i drzew? O ·nie! 
My będziemy rozmawiały jak zawsze 
wesoło-, radośnie i o radosnem. 
Sprzątnęłam pokój, wstawilam her
batę i usiadłam przy stole, aby upo
rządkować dzienniczek. 

Wichura kazała nam opracować 
6 punkt prawa o przyrodzie. Wyj
rzałam przez okno i zobaczyłam 
smutne, zakurzone drzewa i żółknie
jące trawniki. 

(Czerwiec poświęcony jest VI 
punktowi prawa). Sam Bóg w swej 

· · · dla świata miłości uczy nas 
świat. Przyroda cała 
- Bóg zsyła deszcz. 

~'-u ...... &· ę, Boże - kocham te 
• 

Płr7'1uste, co usuną pragme ... 

• 
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jest już krótkie. Myślałem o tym podziale, 
zanim zacząłem pracować, jako robotnik 
marsylski. Dzisiaj w obecności was wszyst
kich postanowiłem podpisać mój testament". 
Biskup podniósł r~ce, błogosławiąc gospo
darza i zgromadzonych gości. Zapanowało 
głuche milczenie. . 

"Ten dokument jest zapisem całego 
mojego majątku na szpital, który ufundo
wałem, zwłaszcza dla synów morza i ich 
dzieci - powiedział F\ufredi - pokazując 
testament, to jest cel, na który daj~ wszystko". 

f\ufredi żył już bardzo krótko po tern, 
jak zapisał swój nieoczekiwany majątek na 
ten pożyteczny cel. Niewątpliwie szcz~ściem 
było dla chorych marynarzy, którzy tam byli 
piel~gnowani, że fale morskie, unoszące 
bezwładne ciało portowego robotnika, wy
rzuciły je na belk~ mostu. 

Może naprawd~ jest coś w tern, co krą
ży w . podaniu ludowem, że F\ufredi był 
człowiekiem, którego morze pochłonąć nie 
chciało. 

nie biednych roślinek. O 9.30 wy
szłam z domu bo o 1 O. miałyśmy 
wyruszyć na wystawę do kamieni
cy Baryczków.-Poszlyśmy z Wichu
rą (to nasza drużynowa!). Obejrza
łyśmy obrazy wszystkich włoskich 
malarzy z XV i XVI-ego wieku, po
dziwiając aksamitny ton pendzla Ra
faela, jego Madonny z Sykstyńską na 
czele - ogromne, zdrowe postacie 
Michała Anioła - szkice Leonardo 
da Vinci - obrazki Tycjana. 

A potem każda z nas wybrała 
dwa obrazy, które się jej najbardziej 
podobały. 

Mnie się najbardziej podobały 
Narodziny Chrystusa, namalowane 
w pastełowym tonie i ślicznie wy
kończony o bajecznym kolorycie 
obraz p. t. "Anioł Zwiastujący"· 

Z wystawy wyszłyśmy na stare 
miasto, obejrzałyśmy "Syrenę'', ka
mienicę F ukiera, weszłyśmy w pod
wórze jednego z najstarszych do
mów, aż wreszcie wstąpiłyśmy do 
katedry św. Jana-a tam, przygląda
jąc się nagrobkom, przypomniałyśmy 
sobie z historji czyny Dekertów i 
Małachowskiego. Wracałyśmy na 
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Pragę pieszo, wesoło rozmawiając 
o naszych nadziejach na obóz. Wtem 
jedna z Motylków zauważyła kobie~ 
tę, która uginała się pod ciężarem 
żelaznego łóżka. Oczywiście ucie~ 
szyłyśmy się szalenie dobrą okazją, 
odebrałyśmy łóżko i n iosłyśmy je ko
lejno. Dla nas wszystkich nie było 
ono ciężkiem i szłyśmy sob:e weso
ło mimo, że mała Mrowka rozdarła 
sobie pończoszkę. Cóż wielkiego?-

• zaceruJe. 
Kobieta była bardzo zadowolona, 

jakieś panie szeptały za nami: 
Patrz-harcerki, harcerkil 
Tak, to byłyśmy my - harcerki, 

ale niezupełnie harcerki. Naprawdę 
' niezupełnie. Wydaje mi się, że za

brałyśmy kobiecie łóżko dlatego, że
by sobie zrobić przyjemność, a nie 
z myślą ulżenia bliźniemu. Czyż tak 
być powinno? Przeglądając swój 
dzienniczek, zauważyłam, że chęć po~ 
magania innym jako coś, co sprawia 
przyjemność, stało się moim na
łogiem. Traktuję dobre uczynki jak 
inni używanie alkoholu lub tytoniu. 

Wieczorem była zbiórka zastępu, 
omawiałyśmy typy harcerskie druh
ny Nekraszowej i myśli, które nam 
nasunęły pisma harcerskie i młodzie~ 
ży. ?ostanowiłyśmy, czytając pisma, 
najważniejsze myśli w nich omó~ 
wione zapisywać w swoich dzien
niczkach. 

Pism nasz zastęp czyta dużo -
wymienię tylko ważniejsze: Harcerz, 
Harcerz Wołyński (Kowel) Nasz Hu~ 
fiec (Chełm Lubelski) Samowycho~ 
wanie (Utrata-Pruszków) Zuch (Pra~ 
ga) Siew (Organ Młodzieży Wiejskiej) 
,,Jutro Polski" i t. d. Tylko Jaskółki 
mogą się tern poszczycić. Górą Ja
skółki! - Czy słyszycie Kukułki, 

---'iii:;Pszczoły, Orły, Mrówki i Motyle. 
~- Gorą ~skółki l Groszek z 26. W. Z. D. H • 

Kochany Qroszku l 
P\.1 

Pytas~ się na początku swego listu, 
Q że l"(le Wiesz, czy przyda się na CO 

--~ «~ .. o/i nniczek. Odpowi e dzią na to 
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niech Ci będzie obecny numer ,, Har~ 
cerza" - bezpośrednio najbliższy po 
wysłaniu przez Ciebie tych kilku do~ 
brych zdań. 

I wiedz o tern, miły Groszku, że 
"Harcerz" zawsze umieści każdy opis 
życia drużyny, oddający wiernie jej 
pracę, nastroje, pragnienia. Przecież 
o to właśnie chodzi, by za pośredni
ctwem "Harcerza" poznały si? wzaje
mnie drużyny, aby wytworzyło się 
naprawdę zbiorowe życie, wymiana 
myśli - nie tylko chwalących daną 
drużynę, ale także i tych, które głę
boko sięgając w istotę harcerskiego 
ruchu, wskażą na braki, na koniecz
ność nowych prac i nowych wysiłków. 

Niechaj więc Groszek nie zapomi
na o Redakcji i niech będzie pewny, 
że każde Jego szczere i serdeczne 
odezwanie się - będzie szczerze 
i serdecznie przyjęte. Redaktor. 

Komisja Loterji Harcerskiej zwró~ 
ciła się do "Harcerza" z prośbą o przy
pomnienie harcerzom i harcerkom, 
zalegającym z wpłatą za losy, że · · 
termin wniesienia pieniędzy już 
dawno minął. · 

Przypuszczając, że interesowane 
osoby niestety zapomniały o pier
wszorzędnym obowiązku, jaki ma 
każdy człowiek względem swych 
wierzycieli, ograniczamy się narazie 
tylko do ogólnego wezwania. Ci 
druhowie, którzy dotąd zalegają 
z pieniądzmi, winni natychmiast 
wpłacić je do Pocztowej Kasy O
szczędności na konto czekowe 9606. 

' Nie mogąc wprost pojąć, w jaki 
sposób znalazły się w naszych sze .. 
regach osoby, a nawet (niedowiary!) 
drużyny, które nie oddaly dotąd na
leżnych sum, zapowiadany, że w naj
bliższej przyszłości imiennie - i pu
blicznie wezwiemy te osoby i dru
żyny, aby bezzwłocznie uregulowały 
swe długi w Komisji Loterji F anto
wej na budowę Stanicy Związkowej 
w Warsza wie . Redakcja. 
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Redakcja i administracja ,,HARCERZA~) 

pragnąc zachęcić Dhny i Dhów do zjedny-
wania prenumeratorów postanowily za przy
sporzenie Harcerzowi czytelników udzielać 

premij wedlug poniższego wykazu . 
. 

Dla ulatwienia Administracji rozsylania 
premji oraz ujęcia w ewidencję świeżych 

czytelników, zalączamy druczek, który do 
ilości uzyskanych prenumeratorów należy 
odpowiednio wypelnić i przesiać, a pienią-

dze przekazać na konto P.K.O. 10020. 

Pokwitowania za wplaconq prenumeratę 

administracja będzie rozsylala indywidu
alnie prenumeratorom. 

WYKAZ PREMIJ: 

Za uzyskanie 10 prenumeratorów rocznych premja wartości 20 zł. 

.. " " " p6łroczn. " ,. 10 " 
" " 5 ." roczny.ch " " 5 " 
" " 5 ." półrocz n. " ." 5 " 
" " 10 " kwartaln. " " 5 " 
" " 10 " miesięczn. ., " 2. 50 

" " 
5 " kwartaln. ., ,. 2. 50 

Premje będą się składały z towaru lub książek 
wybranych dowolnie z cennika C. K. D. H., który 

na żądanie będzie wysłany. 
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Do Przyjaciół "Harcerza" 
Rozstawaliśmy się na długi czas wakacyjny z tą myślą, że wszyscy · 

nie tylko odpoczywać, ale i pracować będziemy. Nowy rodzaj pracy,. 
inne okolice, inni ludzie wszystko to dało nam długie chwile odpoczynku 
po mozołach całorocznej, jednostajnej roboty. 

' 
Dziś wróciliśmy wszyscy na dawne miejsca. Ponieważ jednak wró-· 

ciliśmy pełni żaru sfońca i czystem tchnieniem powietrza wzmocnieni, więc 
z podwójną energją zabrać się nam trzeba i do dawnych prac i podjąć 
wielkie, nowe. 

Administracja "Har,cerza" zwraca się do wszystkich Czytelniczek. 
i Czytelników z wezwaniem do propagowania naszego pisma. 

Cóż my Wam powiemy w tej sprawie? 
Doskonale czuje to Redakcja, że wysiłek młodzieży nad zdobyciem 

materjalnych podstaw dla "Harcerza" przez zjednywanie mu dziesiątek i setek. 
prenumeratorów jest żaden. l czujemy też, że wiele ulepszeń i upiększeń 
musimy sobie odmówić, gdyż finanse na to nie pozwalają. 

Więc chyba jedno powiemy: Uznajcie zdobywanie prenumeratorów 
• 

dla "Harcerza" za nową pracę swoją, .podejmijcie ją zaraz, nie zwlekajcie,_ 
a przy zapale, dobrych chęciach i młodzieńczym humorze zasypiecie Adr 
ministrację nowemi zgłoszeniami. 

Czuwaj 
l 

REDAKCJA. 

~@®®®®®®®®®®®®®®®®~®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®@®®~®®®®®®®®®®®®®:· 

@ • ® 
: PRENUMERAT A: CENY OGŁOSZEN: : 
@ @ · 
@ Rocznie wraz z przesyłką 12 zł. @ . 

: Półrocznie " " " 6 ., Za całą stronę . . . 100 zł. : 

: Kwartalnie .. ., ,, 3 " za pół strony . . . 55 ,, : · . 
@ ® ; 
@ Miesięcznie .. ,, .. 1 " za ćwierć strony . . . 30 " @ · 
@ @ g Nu~er pojed;yńcz;y 50 grosz;y. ~ 

~ f (Niniejszy numer za sierpień - wrzesień 1 z.ł.) : 

® Prenumeratę wpłacać należy na konto P. K. O. N2 10,020 albo * * @ «9 przekazem pocztowym do administracji "H ar cer z a" w Warszawie, @ 

@ * «9 ul. Traugutta N2 2. «9 

* * ".,.--. ..... S Adres redakcji: WarsZa"Wa, Al. Ujazdowska 37 Dl. 12. ~ 
~ @ *: 

@ * «9 ~ y d a w c a: Naczelnictwo Związku Harcerstwa Polskiego. Re d ak t o r T. Uhma. : 

--0~ -N J ~M!!l®®e®®®®®®®®®®®®®®®@®®®®®®O®®®®®I§l®®®®®®®®®®@®®®®@®®®@®~· 
D k. p. f. "LECH", Sp. z o. o., Wa.rf,zawh, Koszykowa 33, Tel. 403-66. 
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